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światowej armii pokoju 


W 


/ wielu miastach i wsiach Polski z okazji zakończenia 


zbierania 


podpisów pod Apelem Sztokhoimskim odbywają się imprezy arty- 


styczne, 


Aktyw obrońców pokoju, wyłoniony w toku zbierania podpisów 


kontynuuje swoją działalność ze 


W uwiązku z zakończeniem akcji 
zbieranią podpisów w KIELCACH 
odbyła się wielka imprezą artystycz 
ua na placu przed Domem Młodzie- 
ży. Przemówienię przedstawiciela 
MEOP ob, Górskiego, który podkre- 
Ślił, że „miliony podpisów pod Ape- 
lem stanowią potężną broń w rę- 
kach ludzi, pragnących pokoju, 
broń, która obróci w niwecz wszyst- 
kie plany awanturników i podżega- 
czy wojennych“ — było wieiokrot- 
nie przerywane oklaskami i okrzy- 
kami na cześć chorążego obozu po- 
koju — Generalissimusa STALINA, 
Prezydenta BIERUTA i Marszałka 
ROKOSSOWSKIEGO. W części ar- 
tystycznej wzięło udział 15 zespo- 
łów. 

Podobna impreza odbyłą się w le- 
sie na Kapturze w RADOMIU. W re 
feracie sprawozdawczym ob. Gon- 
ciarz stwierdził, że do 29 b. m. zło- 
żyło podpisy pod apelem 61,267 mie- 
szkańców Radomia. 

W OSTROWCU manifestacja z o- 
kazji zakończenia akcji zbierania 
podpisów zgromadziła 12 tys. osób. 
Teatr im. Żeromskiego z Kielc wy- 
stąpił z operą narodową: „Krakowią 
cy i Górale“. 

W KRAKOWIE osoby, które nie 
zdążyły jeszcze złożyć podpisu zgła= 
szają się do komitetów dzielnico- 
wych. 

Wychowankowie krakowskiego se 
minarium duchownego przy ul. Pod- 
zamcze Nr 5 jeszcze nie podpisali 
Apelu, natomiast Ks, infułat Ma- 
chay. proboszcz kościoła Mariackie- 
go przyjął b. serdecznie „trójkę“ i 
złożywszy podpis życzył jej owocnej 
pracy. Ks. Ryba, proboszcz z Borku 
Falęckiego dwukrotnie wzywał z am 
bony do podpisywania Apelu, 


„WARTY POKOJU" 

Na masowym zebraniu robotnicy 
Państwowej Fabryki Obuwią im. 
Mariana Buczka w LUBLINIE, po 
wysłuchaniu referatu O znaczeniu 
ruchu obrońców pokoju postanowili 


PACOTE A OOII OEE r FE RAE LADA A 


wzmożoną energią. 


wziąć masowy udział w „„Wartach 
Pokoju“, zwiększając produkcję. Zo- 
bowiliazanie przewiduje podniesie- 
rie produkcji obuwia o 10 proc. 


Na podobnym zebraniu pracowni- 
ków huty szklanej „Tatary“ w Lu- 
blinie około 120 robotników zobowią 
zało się wyprodukować w ramach 
„Wart Pokoju* o 5 proc. więcej bu- 
telek i naczyń szklanych. 


* « * 


Załoga IX oddziału Państwowych 
Przedsiębiorstw "Budowlańych w 
PIOTRKOWIE, w czasie uroczysto- 
ści wręczenia dyplomów 80 absol- 
wentom kursów dla murarzy, urzą- 
dziła spontaniczną manifestację na 
rzecz obrony pokoju. 

Nie po to budujemy nowe gmachy, 
aby znów obróciły je w gruzy ręce 
zbrodniarzy wojennych — oświad- 
czył wśród gorącego aplauzu ebra- 
nych 67-letni instruktor murarski — 
Józef Wieczorek. 

Pragniemy zużytkować w pelni 
zdobyte wiadomości dla dobra bu- 
dującej fundamenty socjalizmu oj- 
czyzny i nie przeszkodzą nam w tym 
anglosascy kapitaliści — powiedzial 
gą kursów —- Maksymilian 


KOBIETY 
WOJ. SZCZECIŃSKIEGO 

W skład „trójek“, zbierająwych 
podpisy pod Apelem Sztokholmskim 
w woj. SZCZECIŃSKIM wchodzi 
4.500 kobiet, co stanowi 50 proc. 
członków „trójek“. 

Kobiety, zrzeszone w Lidze Ko- 
biet, jak również niezrzeszone, od- 
wiedzają mieszkania, uświadamiając 
ludność o znaczeniu składania pod- 
pisów pod Apełem. 

Szczególnie czynnymi bojownicz- 
kami o pokój są kobiety w powia- 
tach: gryfickim, kamieńskim i szcze- 
cińskim. 

Wśród kobiet - agitatorów pokojn 
na szczególne wyróżmienie zasługuje 
AC 


Ruch obrońców pokoju 
na nowym etapie 


NIA 1 czerwca rozpoczyna się 

w Londynie sesja Biura Staie 
go Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, która podsumuje 
dotychczasowe wyniki akcji zbiera 
nia podpisów pod Apelem Sztok- 
holmskim i omówi sprawę przygo- 
towań do II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju. 

W związku z tym w artykule 
wstępnym gazety „TRUD”, zatyłu 
łowanym „Ruch obrońców pokojn 
na nowym etapie“ czytamy, że A- 
pel Sztokholmski w ciągu dwóch i 
pół miesięcy obiegł wszystkie kra 
je, trafił do wszystkich zakątków 
kuli ziemskiej, znalazł drogę do 
serce milionów ludzi. Tak wielka po 
pularność Apelu jest zupełnie zro- 
zumiała: Apel Stałego Komitetu wy 
taża uczucia przytłaczającej  wię- 
kszości mieszkańców globu ziemskie 
go, wyraża ich wolę i gorące pra- 
gnienie pokoju i przyjaźni między 
narodami, 

W chwili obecnej Apel Stałego 
Komitetu podpisały już dziesiątki 
milionów ludzi w Europie i Azji, w 
Afryce, Australii i Ameryce. 

Na czele armii bojowników o pa 
kój kroczy Związek Radziecki — 
nicpokonana ostoja pokoju, na cze 
le tej armii stoi genialny wódz mas 
pracujących całego świata, wielki 
chorąży walki o pokój — TOWA- 
RZYSZ STALIN. 

W szeregach czynnych  bojowni 
ków o pokój kroczą kraje demokra 
cji ludowej, wielki naród chiński, 
Niemiecka Republika Demokratycz 
na, setki milionów ludzi dobrej wo 
li we wszystkich częściach Świata 
— zwolenników demokracji i postę 


stanowi on już obecnie poważną 
przeszkodę na drodze podżegaczy 
wojennych. Ten potężny ruch bu 
dzi lęk i popłoch w obozie wroga, 
wywiera bezpośredni wpływ na sy 
tuację międzynarodową. 

Wiełu działaczy politycznych, wie 
le parlamentów i rządów, zmuszo- 
nych do udzielenia wyraźnej odpo- 
wiedzi na bezpośrednie, konkretne 
pytanie, ujawniło swe psawdziwe 
oblicze, Tak np. rząd austriacki wy 
stąpił ostatnio przeciw Apelowi Sta 
lego Komitetu, przywódcy Kongresu 
USA odmówili rozpatrzenia rezolu 
cji w sprawie pokoju. 

Labourzyści australijscy i szwedz 
cy prawicowi socjałiści grożą „usu- 
nięciem* z partii wszystkich tych, 
którzy podpiszą Apel Stałego Komi 
tetu. Przeciwko akcji zbierania pod 
pisów występuje nikczemna banda 
Tito, Tak oto, zrzuciwszy maskę, 
sługusi  imperialistów  amerykań- 
skich ukazują całemu światu swoje 
prawdziwe oblicze — oblicze nie 
nawidzących rodzaju ludzkiego lu 
dobójców. 

Reakcyjna prasa burżuazyjna w 
swym dążeniu do oszukania mas u 
cieka się do wszelkiego rodzaju 
bszczerstw, twierdzi ona, iż ruch 
obrońców. pokoju rozwija się rzeka 
mo w myśl „dyrektyw z zewnątrz”, 
że zbieranie podpisów  przeprowa- 
dza się jakoby „w celach wąsko - 
partyjnych. 


Demaskując  nikczemne mane 
wry  zamerykanizowanej prasy; 
wszystkie jej oszczerstwa i kłam 


stwa. obrońcy pokoju winni ukazy 
wać prawdziwe oblicze prawicowo- 


pu. Z *ażdym dniem rozszerza się |socjalistycznysh i titowskich sł gu 
i wzmacnia potężny front pokoju, |sów imoerializmu. 


m. in. ob. Kałbowa, przewodnicząca 
Powiatowego Komitetu Obrońców 
Pokoju w KAMIENIU, która aktyw- 
ną i pełną poświęcenia pracą zyska- 
ła sobie ogólne zaufanie i sympatię 
mieszkańców powiatu. 


CZYNNA POSTAWA 
KSIĘŻY Z KIELECKIEGO 


W KIELCACH odbyła się konfe- 
rencja członków: komisji księży, zrze 
szonych w Związku Bojowników 0 
Wolność i Demokrację. 

Omawiając konieczność czynnej 
postawy księży w walce o trwały po 
kój ks. Skurski oświadczył: 

Jeszcze niektórzy duchowni nie 
rozumieją, że obowiązkiem „ich 
jest wciągnięcie wszystkich księ- 
ży do wielkiej akcji obrony po- 
koju. Musimy rozszerzyć grono 
postępowych księży — stać się 
godnymi spadkobiercami Kolla- 
tajów, Stasziców, Ściegiennych, 
Pięknym i świętym obowiązkiem 
wszystkich księży jest praca dla 
pokoju. 

Ks, Skurski wskazał, że Ameryka- 
nie swoją polityka i dążeniem do re- 
stauracji niemieckiego militaryzmu 
pragną narzucić światu nową woj- 
nę, 

Na zakończenie zebrani uchwalili 
rezolucję, w której czytamy m. in.: 

Jako kapłani - bojownicy e wol 
ność i pokój. potępiamy 


akcji sztokholmskiej biorą lekarze, 
adwokaci i architekci. Delegaci zwo- 
jlenników pokoju składają wizyty 
wszystkim deputowanym i przywód- 
com politycznym. 

TUNIS 


Czterech szeików, profesorowie u- 
czelni przy wielkim meczecie i 45 ad 
wokatów podpisało Apel, 

CHINY 

Kolejarze chińscy złożyli swe pod 
pisy na sztuce jedwabiu o długości 
kilkunastu metrów, Tydzień pokojo- 
wy w Tien-Tsinie rozpoczął się dnia 
15 maja. W mieście krąży 600 tys. 
formularzy Apelu. 

GUATEMALA 

Delegacja zwolenników pokoju z 
Pablo Neruda na czele wprzedłożyła 
decyzje sztokholmskie parlamento- 
wi Guatemali. 

ALGER 

Podpisało Apel 70 proc. dokerów 
Algeru. Kampania sztokholmska ro» 
wija się na terenie całego Algeru. 


czy matki I ojców całego Świata w walce o pokój 


FKRULEI AKULUDZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ: 
| m i a A MM — w a EN w A | IM‘ 


Dzieci u Prezydenta RP 


Przed Międzynarodowym Dniem Dziecka Prezydent RP Bolesław Bierut 
gościł wychowanków Domów Dziecka z Klerysewa i Powsina. Na zdjęciu: 


Prezydent wita się z dziećmi. 


(Foto AR — Zygmunt Wdowiński) 


Rząd Chińskiej Republiki Ludowej 


mianował delegata do Rady Powierniczej ONZ 


PEKIN (PAP). Minisfer spraw za- 


i pote- | granicznych Chińskiej Republiki Lu 


piać będziemy tych wszystkich, ; dowej Czou En-lai wystosował do 


którzy chcieliby rozpętać nad 
światem nową burzę wojenną, 
Wierzymy mocno, że miliony lu- 
dzi, walczących o pokój, pokój 
wywalezą. Zwracamy się więc do 
wszystkich księży, aby apel nasz 
podjęli i włączyłi się w swej 
duszpasterskiej pracy do walki o 
pokój. 
* = * 

Ks, Kazimierz Łęczyński, proboszcz 
z parafii Łosiniec, w woj. lubelskim, 
jeden na całą wieś odmówił złożenia 
podpisu pod Apelem Pokoju. 


Raporty 
z całego świata 


GENEWA (PAP). — Jak donoszą z 
Paryża, kolejny komunikat Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju stwierdza co 
następuje: 

INDIE 

Pomimo represji akcja na rzecz 
Apelu Sztokholmskiego rozwija się, 
W prowincji Bihar rozsprzedawane 
są specjalne znaczki. Zebrano znacz 
ną ilość podpisów oraz datków pie- 
niężnych na rzecz akcji sztokhoim- 
skiej. W Ranghi odbyły się liczne 
manifestacje uliczne w obronie po- 
koju, zakończone wielkim wiecem 
ludowym. 'Tramsparenty żądały za- 
kazu broni atomowej. 

W Lachnow w pierwszych dniach 
kampanii Komitet Pokojowy zebrał 
2.500 podpisów, pośród nich podpisy 
50 dziennikarzy oraz lekarzy w pań 
stwowej szkole medycyny. 

W Ujjain w czasie wiecu powzięło 
zobowiązanie zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim 5 Lys. 
osób. 

W Lahore zobowiązało się zbierać 
podpisy — 7000 uczestników wiecu. 

SYRIA 

Szereg wybitnych osobistości pod- 
pisało Apel. Znajdują się wśród 
nich: deputowany Bejrutu, b. pre- 
mier Sami-solh, byli dziekani rady 
adwokackiej Elias Mammoun i 
Foud-el-Khouri, profesor socjologii 
uniwersytetu amerykańskiego w Bej 
rucie. Specjalnie czynny udział w 


Tow. Adam Rapacki 


ministrem szkół wyższych 
i nauki 

WARSZAWA (PAP)— Prezydent 
RP, na wniosek prezesa Rady Mini- 
strów mianował dotychczasowego 
ministra żeglugi tow. Adama Rapao 
kiego ministrem szkół wyższych i 
nauki, 


sekretarza generalnego Organizacji 
Narodów Zjednoczonych Trygve Lie 
telegram, w którym komunikuje, że 
rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
mianował Meng Yung-cziena dele- 
gatem do Rady Powierniczej ONZ. 

Minister Czou En=lai podkreśla, 
że już w dniu 19 stycznia 1950 roku 
rzad chiński mianował delegatów da 
Rady Bezpieczeństwa i do Rady Spo 
łeczno-Gospodarczej ONZ, zawiada 


miajaąc jędnocześnie sekretariat ONZ, 
że przedstawiciele kliki kuomintan- 
gowskiej nie reprezentują narodu 
chińskiego oraz domagając się ich u- 
sunięcia z Rady Bezpieczeństwa i ze 
wszystkich organów ONZ. 

W związku ze zbliżajacym się teť- 
minem posiedzenia Rady Powierni- 
czej ONZ, która zbiera się w dniu 1 
częrwca, rząd chiński mianował swe 
go przedstawiciela w tej Radzie. 

Ponieważ dotychczas przedstawi- 
ciele reakcyjnej kliki kuomintangow 
skiej nie zostali usunięci z Rady Bez 


Przemówienie min. Skrzeszewskiego 
z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka 


WARSZAWA (PAP). — Z oka- 
zji Międzynarodowego Dnia Dziec 
ka, dziś, 1 czerwca br. wygłosi 
przemówienie do” młodzieży min, 
oświaty dr Stanisław Skrzeszew= 
ski. Przemówienie będzie tran- 
smitowane przez Polskie Radio te 


go samego dnia o godz. 10 rano i 
17 po południu, 

W Międzynarodowym Dniu 
Dziecka, przypadającym dziś 1 


czerwca nauka w szkołach będzie 
odbywać się normalnie, ' 


Nowe zwyciestwa 


wojsk vietnamskich 


PEKIN (PAP). — Vietnamska A 
gencja Informacyjna donosi, że w 
pierwszych dniach maja oddzia- 
ły vietnamskiej armii demokratycz 
nej zdobyły pozycje francuskie w 
prowincji Kuang-en. Francuzi po- 
nieśli znaczne straty w ludziach i 
sprzęcie. Inne oddziały armii demo 
kratycznej w tym samym czasie wy 
sadziły w powietrze,pociąg kursu- 
jący na linii Danarńd-Gue, niszcząc 
lokomotywę i 6 wagonów. 


Dnia 11 maja patrioci vietnamscy 
rozgromili pozycje francuskie w 
Czan - luu w pobliżu Bienhoa; zdo- 
bywając całe uzbrojenie wroga. 

14 maja wojska demokratyczne 
Republiki Vietnamu zaatakowały 
posterunek francuski Gam - zla, 
kładąc trupem około 40 żołnierzy 
nieprzyjacielskich oraz biorąc kilku 
do niewoli. W ręce żołnierzy viet- 
namslcich wpadła znaczna zdobycz. 


Delegacja chłopów polskich 


podziwia wspaniały rozmach 
budownictwa socjalistycznego w ZSRR 


MOSKWA (PAP). — Dnia 29 bm. 
w Ministerstwie Rolnictwa ZSRR 
odbyło się przyjęcie na cześć delega 
cji chłopów polskich, przybytej do 
Moskwy, 

Gości polskich serdecznie powitał 
minister rolnictwa ZSRR Benedik- 
tow, który oświadczył m, in.: 

„Uczynimy wszystko, co leży w 
naszej mocy, abyście w czasie Wa- 
szego pobytu w Związku Radzieckim 
mogli jak najdokładniej zapoznać 
się z kołchozami, z organizacją i me 
chanizacją pracy w rolnictwie, z 
sowchozami i instytutami naukowo* 
badawczymi, Udzielimy Wam wy- 
czerpniących odpowiedzi na wszyst- 
kie śhteresujące Was zagadnienia". 

ister Benediktow zakończył 
swe przemówienie okrzykiem na 
cześć nierozerwalnej przyjaźni na- 


rodu radzieckiego i polskiego, na 
cześć Prezydenta Bieruta i Genera- 
lissimusa Stalina. 

Z kolei przemawiali: kierownik de 
legacji tow. E. Pszczółkowśski oraz 
przewodniczący spółdzielni produk- 
cyjnej Helena Wieczorek i Jan Sę- 
dek. Mówcy podziękowali rządowi 
radzieckiemu i przedstawicielom Mi 
misterstwa Rolnictwa ZSRR za umo- 
żliwienie im zwiedzenia Związku 
Radzieckiego i zapoznanią się ze zdo 
byczami rolnictwa socjalistycznego 
w ZSRR. 

Dnia 30 maja ambasador RP w 
Moskwie Marian Naszkowski podei- 
mował członków delegacji chłopstwa 
polskiego lampką wina. 

We wtorek wieczorem delegacja 
chłopów polskich wyjechała na Tikra 
inę. 


pieczeństwa i innych organów ONZ, 
minister Czou En.lai prosi o adpo" 
wiedź, kiedy to nastapi i kiedy legal- 
ni przedstawiciele Chińskiej Republi 
ki Ludowej będą mogli brać udział 
w posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa, 
Rady  Gospodarczo-Społecznej oraz 
innych organów ONZ. 

Minister Czou En-lai prosi jedno- 
cześnie o zakomunikowanie treści de 
peszy wszystkim członkom Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych. 


PEKIN (PAP), — Minister Czou 
En-lai przesłał do sekretarza general 


nego ONZ Trygve Lie depeszę, doma 
gającą się usunięcia z międzynarodo 
wej organizacji lotnictwa komunika 
cyjnego przedstawicieli reakcyjnej 
kliki kuomintangowskiej, którzy nie 
mają prawa reprezentowania narodu 
chińskiego. 

Telegram identycznej treści został 
skierowany do Alberta Ropera, se- 
kretarza generalnego międzynarodo- 
wej organizacji lotnictwa komunika» 
cyjnego. 


W rocznicę 


wyzwolenia ozanghau 


PEKIN (PAP). — W radzie miej- 
skiej Szanghaju odbył się z okazji 
rocznicy wyzwolenia miasta przez 
Armię Ludową wielki wiec, na któ- 
rym wygłosił przemówienie szef wy- 
działu politycznego wschodniego o- 
kręgu wojskowego Szu-Tung. Przy 
pomniał on, że w czasie walk o wy- 
zwolenie Szanghaju okało 38 tysięcy 
zołnierzy kuomintangowskich zostało 
wziętych do niewoli. Około 15 tys. 
poległo lub zostało rannych. Wojska 
ludowe zdobyły około 3 tys. dział, 
70 tys. karabinów i 49 czołgów. 

Szu-Tung stwierdził, że obecnie od 
dzikły Armii Ludowej, stacjonujące 
w Szanghaju, przechodza intensywne 
przeszkolenie przed operacjami ma- 
jącymi na celu wyzwolenie wyspy 
Formozy. 


Komunista Barket 


ponownie wybrany 


merem Nanterre 


GENEWA (PAP). Z Paryża dono- 
sza, że 16 głosami przeciwko 8 gło- 
som RPF i 2 MRP przy 3 wsttzymu- 
jących się — komunista Barbet zo= 

tał ponownie wybrany merem Nan- 
terre pod Paryżem. 

25 października ub. roku Barbet 
został odwołany przez ministra Mo- 
cha ze swego stanowiska za organi- 
zowanie akcji solidarności na rzecz 
strajkujących górników. 

Należy przypomnieć, że 21 maja 
odbyło się w Nanterre uroczyste prze 
mianowanie największej arterii mia 
sta na aleję imienia Generalissimu- 
sa Stalina. 


STARE I NOWE 


kadry partyjne 


g: naszej Partii jest to, że po- 
siada ona w swych szeregach za 
hartowaną w wieloletniej walce rewa 
lucyjnej i bogatą doświadczeniem tej 
walki kadrę.„* — powiedział /towa* 
rzysz Bierut na IV Plenum KO 
naszej Partii. 

Ta stara kadra, która wchłonęła 
w siebie wspaniałe tradycje rewolu* 
cyjne polskiego ruchu robotniczego, 
która rosła i hartowała się w walce 
z wyzyskiem kapitalistycznym i uci- 
skiem narodowym, która w ciężkich 
bojach klasowych stawiała czoło 
wszystkim trudnościom i prześlado- 
waniom, która niezłomnie walczyła 
z socjaldemokratyzmem, nacjonaliz- 
mem, oportunizmem i zdradą w pol 
skim ruchu robotniczym — to BEZ- 
CENNY SKARB NASZEJ PARTII, 

Stara ta kadra stanowi trzon, na 
którym oparliśmy budownictwo Pol: 
ski Ludowej. Nie ulega kwestii, że 
hez takiego trzonu nie moglibyśmy 
realizować polityki kadr naszej Par- 
tii, nie potrafilibyśmy wysuwać i 
wychowywać nowych zastępów mło- 
dych sił w myśl kryteriów, jakie 
stawiali kadrom, a zwłaszcza ka 
drom partyjnym, Lenin i Stalin. 

Jakie są te kryteria? 

Towarzysz Stulin uczy, że przy do 
bieramiu i wysuwaniu ludzi należy 
kierować się dwoma nierozerwalnie 


ze sobą związanymi kryteriami: ich | 


obliczem tycznym oraz ich prak 
tycznymi kwalifikacjami i umiejętno 
ściami, 


Konsekwentne stosowanie tych» za 
sad, polegających na sprawdzaniu w 
toku codziennej pracy uczciwości po 
ltycznej, świadomości, oddania dla 
Partii 1 Państwa Ludowego oraz zdol 
ności organizacyjnych, kwalifikacji 
zawodowych itp. możliwe jest tylko 
wtedy, gdy połączymy stare kadry 
z nowymi, gdy stare kadry będą mo 
gły dzielić się z nowymi kadrami 
swym bojowym doświadczeniem w 
kierowaniu walką klasową, swą świa 
domością i umiejętnością czerpania 
nauk o stosowaniu w codziennej prak 
tyce polityki kadr od  przadującej 
partii robotniczej świata — WKP(b). 

Stare kadry muszą być nieprzer” 
wanie wzbogacane przypływem no- 
wych, młodych, ofiarnych, enersicz* 
nych f utalentowanych pracowników. 
Bez takiego dopływu ludzi nowych, 
Partii groziłoby zasklepienie w stu” 
cym, groziłoby zjawisko samozadowo 
lenia i rutyniarstwa,  paraliżujące 
działałność i marsz naprzód. Bez po 
łączenia starych kadr z nowymi nie 
możliwe byłoby nasze wspaniałe, 
dumne budownictwo, rodzące tysiące 
przodowników pracy, racjonalizato- 
rów i organizatorów produkcji, dyrek 
torów i inżynierów robotniczo-chłop” 
skich, niemożliwe byłoby  kroczenie 
naszego kraju siedmiomilowymi kro 
kami naprzód ku socjalizmowi. 

„Trzeba wziąć kurs — mówi towa 
rzysz Stalin — na skojarzenie, na 
połączenie kadr starych i młodych 
w jednej wspólnej orkiestrze kierow- 
niczej pracy Partii j Państwa. 

Stare kadry mają niewątpliwą prze 
wagę nad nowymi kadrami: posiada- 
ja marksistowsko - leninowski hart, 
pryncypialność w stawianiu zagad- 
rień, znajomość powierzonej im pra- 
cy. siłę orientacji politycznej i orga 
nizacyjnej. Młode kadry aczkolwiek 
mie posiadają cech właściwych sta” 
rym kadrom, mają jednak swoje waż 


ne zalety”. Oto, co mówi o tych zale 
tach towarzysz Stalin: „Po pierwsze 
— młode kadry stanowią olbrzymią 
większość, po wtóre — są młode i 
nie grozi im na razie, że staną się 
niezdolne do pracy, po trzecie 
mają pod dostatkiem poczucie tego, 
to nowe, — tę drogocenną cechę kaź 
dego pracownika  bolszewiekiego, i, 
po czwarte — i uczą się tak 
szybko, rozwijają się tak gwałtow* 
nie, że niedaleki jest czas, gdy dogo 
rią kadry stare, kroczyć będą ramię 
przy ramieniu z nimi i staną się ich 
godną zmianą.“ 

Jakie płyną wnioski z tych genial 
nych nauk? Dało na to odpowiedź 
TV Plenum KC naszej Partii. 

„„Konieczna jest — mówi towarzysz 
Bierut — poważna przebudowa na“ 
szej pracy na odcinku polityki kadr, 
konieczna jest zmiana dotychczasowe 
go stylu pracy organizacji partyj- 
nych w tej dziedzinie, konieczne jest 
skupienie uwagi Partii i masowych 
organizacji społecznych na zadaniach 
wychowania i planowego przygotowy 
wania niezbędnych państwu i gospo 
darce narodowej nowych kadr kier 
rcwniczych.* 


, Aby wskazania te wykonać, należy 
przede wszystkim zapewnić właściwy 
poziom i wzrost kadr partyjnych. 
Jeśli wezmiemy pad uwagę, że nowi 
ludzie stanowią przeszło połowę o 
gólnej liczby pracowników politycz: 
nych w aparacie partyjnym, zaś na 
szczeblu dołowym prawie dwie trze- 


|cie, to zdamy sobie sprawę, jak wie 


le nasze stare kadry mają do zrobie 
a w wychowaniu tych nowych lu* 
zi. 


Czy.cyfry te znaczą, że mamy jaż 
ńodmiar, lub w każdym razie dosyć 
nowych ludzi i że nie należy walczyć 
o zasilenie aparatu partyjnego no” 
wymi zastępami młodych sił? Oczy” 
wiście, że nie. Wskazuje to tylko na 
konieczność ściślejszego sprzęgania 
starych kadr z nowymi, na koniecz- 
ność wzmożenia pracy nad ich wycho 
waniem ideologicznym i organizacyj 
nym. 

Przyczyna częstych utyskiwań ka 
mitetów partyjnych na brak kadr 
leży przede wszystkim w  niedosta* 
tecznej trosce o ich znalezienie, po- 
znanie i śmiałe wysuwanie, a przede 
wszystkim, w niedostatecznej pracy 
rad ideologicznym wyszkoleniem i 
uzbrojeniem w wiedzę marksistowską 
kadr partyjnych. 

Ó miedocenianiu tej sprawy świad* 
czą chociażby fakty, że w wojewódz- 
twie szczecińskim np, zaledwie 15 
proc. robotników PGR, wysuniętych 
na wyższe stanowiska przeszło prze 
szkolenie, że w niektórych organiza“ 
cjach fabrycznych miasta Łodzi od 
dziesieciu miesięcy nie przyjęto ani 
jednego kandydata do Partii, że w 
pow. bielskim (woj. białostockie) z 
200 towarzyszy, którzy ukończyli 
szieołę partyjna, zaledwie 10 pracuje 
w aparacie partyjnym. 

Ważnym źródłem dopływu nowych 
kadr są organizacje masowe, a sźcze” 
gólnie ZMP. Ze źródeł tych Partia 
nasza korzystała w stopniu daleko 
riedostatecznym, a przecież jest rze 
czą jasną, że ZMP może i powinien 
być poważną kuźnią nowych, aktyw 
nych, zdelnych, ofiarnych kadr par- 
tyjnych. Podobnie ma się sprawa ze 
związkami zawodowymi, organizacja” 


mi kobiecymi itp. w których rośnie 
z dnia na dzień liczba aktywnych, 


świadomych działaczy społecznych, 


godnych doznania zaszczytu pracy w 
naszych ogniwach partyjnych. „Nie 
ma u nas jeszcze — stwierdza towa* 
rzysz Bierut — planowego przypły- 
wu kadr młodzieżowych i związko* 
wych do wyższych i odpowiedzialniej 
szych zadań partyjnych, jako awan“ 
su politycznego, jako jednego z naj- 
bardziej zaszczytnych szczebli w wy 
suwamiu kadr młodzieżowych i związ 
kowych, które wyróżniają się swą 
aktywnością, uzdolnieniami organiza” 


Nieustannie uzupełniać nasze bez 
cenne stare kadry potokiem nowych, 
świeżych, aktywnych sił — to jedno 
z głównych zadań, jakie postawiło 
IV Plenum przed naszą Partią. „Cho 
dzi o to, żeby kierować kadrami, żeby 
śledzić ich wzrost, kontrolować ich 
pracę, sprawdzać czy i jak rosną, po 
magać im w pracy, opiekować się ni 
mi, szkolić i wysuwać najbardziej 
uzdolnionych i aktywnych na bar” 
dziej odpowiedzialne pozycje do no- 
wych zadan, rozwijających ich zdol- 
ności, ich inicjatywę, czuwać, by nie 
zaśniedzieli, nie wyjaławiali się w 
małostkowych i ograniczonych prak 
tyków.* (Bierut). 

Zadanie ta wypełnimy wcielając w 
życie nauki Lenina-Stalina o „połą- 
czeniu kadr starych i młodych w je 
dnej wspólnej orkiestrze  kierowni: 
czej pracy Partii i eg 

L. E 


amerykańskie, 
Organizacja Narod 
współpracy między narodami, 


TOWARZYSZ STALIN w wywiadzie udzielo- 
nym w maju 1946 roku korespondentowi agencji 
Associated Press“ tak określił stosunek rządu ra- 
dzieckiego do Organizacji Narodów Zjednoczanych: 
„Przypisuję Organizacji Narodów Zjednoczonych 
wielkie znaczenie, jako ważnemu instrumentowi dla 
utrzymania pokoju i bezpieczeństwa międzynarodo- 
wego”. Polityce tej Związek Radziecki po dziś dzień 
ealizuje ją z żelazną konsckwen= 
cja, odmawiając brania udziału w pracach poszeze* 
gólnych organów ONZ, dopóki zasiadać w nich be- 


pozostał wierny. 


dzie delegat kuomintangowski, 


Stanowisko radzieckie, poparte przez delegatów 
krajów demokracji ludowej, zostało pozytywnie oce- 
nione przez międzynarodową opinię demokratyczną, 
Jest przecież oczywiste. że dalsze utrzymywanie 
widmami 
powagę ONZ, uniemożliwia skuteczną pracę tej or- 
ganizacji, stanowi naruszenie podstawowej jej zasa= 
dy, w myśl której w ONZ winny być reprezeistowa- 
ne narody, a nie kliki zbankrutowanych polityków. 
utrzymywania nadal 
stwa kuomintangowskiego w ONZ jest tak dalece 
oczywista, że imperialiści amerykańscy i *ch satelici 
nie usiłują nawet wysuwać żadnych argumentów 
prawnych w obronie tego stanowiska, 
umyślnie sabotują rozwiązanie zagednienia przedsta- 
wiclelstwa Chin w ONZ, gdyż w ten sposób sabotują 
prace ONZ, podważają autorytet tej organizacji. 


kontaktu z kuomintangowskimi 


Absurdalność 


Sprawa dopuszczenia reprezentacji Chia Ludo- 
wych do ONZ jest obecnie wskaźnikiem ilustruja- 
cym ustosunkowanie się poszczególnych mocarstw 
do Organizacji Narodów Zjednoczonych. W sprawie 
tej jasno zarysowały się dwie linie postępowania. 
Z jednej strony polityka anglo - amerykańska, gwal- 
cąca zasady Karty ONZ, zmierzająca do przekształ- 
cenia ONZ w kadłubowe ciało, spełniające polecenia 
Z drugiej strony polityka radziecka, 
dbająca o prestiż i autorytet ONZ, dbająca o to, by 
ów Zjednoczonych była instru= 
mentem utrwalenia pokoju, pogłębienia przyjaźni i 


Wrogowie ONZ. 


Wroga nerodówi cehińskiemu, wroga Organizacji 
Narodów Zjednoczonych pozycja imperialistów ame- 
rykańskich popierana jest przez niektóre inne kraje 
kapitalistyczne, a m, in. przez Wielką Brytanię, któ- 
decyzji nawiązania stosunków z Chińską 


ra, mimo 
Republiką Ludow. 


niu agentów kuom 
nie zabiera głosu w tej sprawie, 


dniami zażądał od 
w sprawie tej dwulicowoj i nieprzyjaznej dia naro- 
du chińskiego polityki. 

W tym stanie rzeczy nikogo 
wektywy, jakie z łamów reakcyjnej prasy amery= 
kańskiej posypały się na głowę sekretarza general- 
nego ONZ, Trygve Lie, gdy udał się on do Moskwy 
dla omówienia m. in. sprawy reprezentacji Chin La- 
dowych w Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Trygve Lie, zapytany po powrocie z Moskwy 
przez jednego z reakcyjnych dziennikarzy amery- 
kańskich, czy zdaniem sekretarza generalnego ONZ 
Związek Radziecki pragnie dalszego istnienia ONZ, 
odpowiedział z naciskiem: „Tak“. Ta obiektywne, nle 
wymagające komentarzy stwierdzenie sekretarza gė- 


występuje przeciwko wyklucze= 
owskich a ONZ lub obłudnie 

chińskiego 
licznych przed paroma 
rządu brytyjskiego wyjaśnień 


dziwić nie mogą im- 


neralnego ONZ spotkało się bądź z milczeniem pra- 


narusza 


przedstawiciel- 


Po prostu 


sy amerykańskiej i amerykańskich kół politycznych, 
bądź spowodowało ordynarne napaści w rodzaju 
przedstawiania Trygve Lie jako „rzecznika interesów 
Związku Radzieckiego w USA“, 

Z niechętnego ustosunkowania się amerykań- 
skiego Departamentu Stanu do podróży Trygve Lie 
przebija wyraźne dążenie do pogłębiania naprężenia 
w stosunkach międzynarodowych; 
nia polityki obstrukcji i niszczenia ONZ jako narzę” 
dzią utrwalania pokoju. 

Ta linia postępowania raz jeszcze odsłania wo- 
|jenne, agresywne cele atlantyckich polityków. Jej 
rezultatem może być tylico dalsze skupienie sił poko- 
ju wokół Związku Radzieckiego, wokół jego polityki 
obrony pokoju i popierania każdej organizacji, każ- 
dej inicjatywy, która służy temu celowi. 


do kontynnowa= 


tr. 


Naród jugosłowiański walczy 


przeciwko faszystowskiej klice Tito - Rankowicza 


(Z prasy jugosłowiańskich rewolucyjnych emigrantów politycznych) 


Wzmożonym oporem przeciwko kli 
ce faszystowskiej, nowymi formami 
wałki © obalenie dyktatury laszy- 
stowskiej odpowiada naród jugo- 
słowiański na gwałty i bezprawie 
titoweów, 

„Udział w tej bohaterskiej walce 
bierze cały naród jugosiowiański — 
robotnicy i chłofń, inteligencja, mło- 
dzież, mężczyźni j kobiety, Stwicr- 
ilzając ogólnonarodowy charakter 
walki przeciwko faszystowskiej kli- 
ce Tito — Rankowicza, gazeta „O so 
cjalistyczną Jugosławię" podkreśla 
kierowniczą rolę klasy robolniczcj 
stanowiącej podstawowy trzon obu 
dowywanej Komunistycznej Partii 
Jugosławii. Rezultaty „wyborów* do 
Skupszczyny wykazały, jak zaznacza 
gazeta, że „największa iłość wybor- 
ców, którzy bojkotowałi „wybory“ | 
głosowali przeciwko kandydatom ti- 
towskim, przypada właśnie na mia- 
sta, w których skupiony jest nrole- 
tariat przemysłowy”. Pomimo suro- 
wych represji stosowanych przez 
janczarów Rankowicza wobec robot- 
ników w przededniu „wyborów* w 
celu zastraszenia i zgilotynowania 
organizacji robotniczych — 800.060 
osób, według oficjalnej statystyki ti- 
towskiej, nie wzięło udziału w wy- 
borach, a 650,000 wyborców glaso- 


Racjonalny sprzęt siana i koniczyny 


Rozpówszechniony jest wśród wie- 
lu chłopów zwyczaj późnego rozpo- 
czynania kaszenia zielonych użyt- 
ków, zarówno koniczyn jak i łąk. 
Źródłem tego zwyczaju jest pogląd, 
że im dłnżej trawa rośnie, tym wię- 
cej jakoby przybiera na masie, 

Jest to pogląd fałszywy. Młoda 
trawa czy koniczyna, a. więc taka, 
która jeszcze nie zakwitła, ma znacz 
. ne ilości białka (2,6 proc.). Ten pra 
cent białka spada raptownie po za» 
kwitnięciu, a jeszcze bardziej po o= 
kwifnięciu roślin. Prócz tego w mia- 
rę starzenia się traw wzrasta w nich 
procent miostrawnego włókna. 


Przy późnych sianokosach traci się 
więc podwójnie: otrzymujemy siano 
o małej zawartości białka, więcej 
zdrewniałe i mało pożywne. Im póź- 
niej rozpoczyna się pierwszy poko, 
tym krótszy jest okres wzrostu traw 
dla drugiego pokosu. Przy tym wy- 
pada on zbyt późno, zwykle wtedy, 
kiedy rozpoczynają się deszcze je- 
sienne, a więc dosuszenie siana staje 
się trudne. 


Przy różnych sianokosach wcześ- 
nie dojrzewające chwasty wysypują 
nasienie, co powoduje stałe zachwasz 
czanie łąki. 

Rozpoczynanie sianokosów na Św. 
Jana (24 czerwca), jak to się prak- 
tykuje, jest w naszych warunkach 
stanowczo za późne, Właśnie w tym 
czasie zaczyna się zwykle okres desz 
czów, które ogromnie przeszkadzają 
przy sprzęcie i pogarszają jakość sia 
na. Przy sprzecie siana niepodobna 


kierować się kalendarzem. Są lata 
wczesne (np. rok bieżący), kiedy tra 
wy dorastają znacznie prędzej. 


Najlepsze wyniki daje badanie roz 
woju roślin na miejscu. Praktyka wy 
kazała, że aby połączyć najlepszy 
sprzęt co do iłości siana z jego naj- 


lepszą jakością, należy rozpoczynać | 


koszenie: przy koniczynach — kiedy 
zakwitnie trzecia część główek, nie 
czekając pełnego zakwitnięcia, a tym 
bardziej przekwitnięcia; przy łąkach 
— kiedy zaczyna kwitnąć trawa, któ 
ra na łakach przeważa. Dobrze jest 
orientować się kwitnięciem kostrze- 
wy łąkowej. 


Dużą wadą jest również zbyt wis- 
kie koszenie traw. Takie „wygala- 
nie* łąki czy koniczyny wyrządzu 
wielkie szkody. Wskutek niskiego ko 
szenia zostają uszkodzone odrostowe 
części rośliny (górne części węzłów 
krzewienia). Rośliny takie z trudem 
odrastają, nie mówiąc jnż o tym, że 
nie mając cienia wiecej cierpią od 
słońca i upałów. 


Wielkie korzyści pod wzgledem ja 
kości siana daje suszenie pokosów ran 
specjalnych przyrządach (kozły, 0S- 
twie, płotki).Świeże pokosy nałożone 
na kozły owiewane są ze wszystkich 
stron przez powietrze i łatwo się su 
szą. W razie deszczu woda spływa po 
wierzchniej warstwie. Takie suszenie 
nie wymaga przewracania pokosów, 
dzięki czemu nie ukraszą się listki 
i kwiat. W bieżącym sezonie .Pań- 
stwowa Agencja Drzewna zobowią- 
zała się dostarczyć chłopom żerdzi 
i drążków do budowania tych przy* 
rządów. Jednocześnie personel Pań- 
stwoewej Administracji Rolnej zapo- 
znaje chłopów z korzyściami wczes= 
nych sianokosów i suszenia na przy= 
rządach. 


Min. Rolnietwa i R. R. zleciło w 
br. rozpocząć wcześniej sianokosy w 


cyjnych postanowiło również wcześ- 
niej rozpocząć sianokosy. Za ich przy 
kładem winny pójść wszystkie £os- 
podarstwa społdzielczę 1 mdywidu- 
alne. B. B. 


walo pod nosem policyjnych komisji 
wyborczych — przeciwko kandyda- 
tom titowskim, potępiając w ten spo 
sób krwawy reżym, Faktycznie prze- 
ciw dyktaturze faszystowskiej yłoso- 
wały miliony patriotów jugosłowiań 
skich, Świadczy o tym dalszy wzrost 
oporu ludowego po tzw, „wyborach”, 


Gazeta „Pod sztandarem iniernu- 
cjonalizmu* w artykule z 1 mala 
1950 r. zatytułowanym. „Skuteczna 
walka jugosłowiańskiej klasy robot- 
niczej przeciwko titowskiej bandzie 
faszystowskiej* stwierdza, że robot- 
nicy jugosłowiańscy nie chcą w po- 
cie czola pracować dla przysporze- 
nia dochodów monopolom angio - 
amerykańskim, które dążą do prze- 
kształcenia Jugosławii w bazę surow 
cową i wypadową do wojny prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej. W cią- 
gu ostatnich 10 miesięcy spośród 
625.000 chłopów zmobilizowanych do 
pracy w kopalniach rudy i węgla 
uciekło do domu 430.000 osób, Obec- 
nie w Jugosławii przeciętnie 40 proc, 
ogółn robotników wykręca się od 
pracy w przemyśle. Nawet według 
danych sfałszowanej statystyki ti- 
towskiej, w przemyśle górniczym 
Chorwacji odmówiło pracy 40 proc. 
robotników, w przemyśle skórzanym 
Serbii — 20 proc, w przemyśle me- 
tałlowym Chorwacji — 40 prog, w 
przemyśle budowlanym Jugosławii 
40 proc, robotników dziennie nie sta 
wia się do pracy itd, 


Robatnicy masowo odmawiają pod 
pisywania z administracją przed- 
siębiorstw niewolntczych umów pra- 
cy. We wspomnianym powyżej ar- 


tykule cytowana jest gazela za- 


grzebska „Vesnik“, która zmuszona 


jest wyznać, że na przykład w fa- 
bryce „Kiektrokombinat* tylko 17,9 
proc. robotników podpisało umowy. 
W mieście Osjek plan zawarcia 
umów wykonano w 15 proc, w mie- 
ście Vukowar — w 25 proc. w okrę= 
gu warżdyńskim — w 23 proc., itd. 
Ogółem w przemyśle Chorwacji pod 
pisało umowy zaledwie 27,7 proc. TO 
botników i to pod groźba, w tran- 
sporcie kolejowym — 245 proc, W 
sieci handlowej — 14,7, w rolnictwie 
10 proc A A 

Robotnicy Jugosławii jednoczą się 
pod hhsłem: „Podważyć podstawy 
ekonomiczne faszystowskiego rety- 
mu Tito — Rankowicza”*, wszędzie 
znacznie obniżają wydajność pracy, 
udaremniając wykonanie planów. 
Gazeta „Pod sztandarem internacjo- 
nalizmu' wskazuje, że w stosunku 
do r. 1946 w drugiej połowie roku 
1949 wydajność pracy w przemyśle 
metalowym w Serbii wynosiła 92 
proc, w przemyśle bawełnianym — 
19,5 proc, w chemicznym — 65 proc. 
w spożywczym — 85 proc, W drzew 
nym — 87 proc. 

Gazeta „Nowa Borba“ charaktery- 
zując walkę mas pracujących Jugo- 
sławii przeciwko klice Tito, opubli- 
kowała list robotnika stoczni „Cuka 
ricy* w Belgradzie: „Codziennie w 
stoczni „Cukaricy" i „Adą Ciganli- 
ja" — pisze autor listu — kolporto= 
wane są wśród robotników ulotki, a 
na murach pay na ag > o- 
kretów pojawiają się hasla wzywa= 
jące do walki z kliką Tito . Ranko- 
wicza, Mimo prześladowań ze strony 
agentów UDB i administracji, hasła 


Bogaty program imprez i atrakcji 


Wielkiego Festynu Pokoju 


ak już donosiliśmy, 

dzielę, dnia 4 czerwca od- 
będzie się olbrzymia impreza, ja- 
kiej Łódź jeszcze nie widziała, 
mianowicie WIELKI FESTYN PO- 
KOJU. Na terenie parku Ludo= 
wego od hoiska ŁKS do Cyganki 
hędzie urządzonych 14 punktów 
imprezowych. Przewidziane są im 
prezy sportowe, występy arty- 
stów scen łódzkich i teatrów 
świetlicowych, zabawy dziecięce, 
zabawy taneczne itp. 

W trzech punktach, gdzie wybudo- 
wane zostaną estrady, grać będą ak- 
torzy teatrów łódzkich FRAGMENTY 
SZTUK SCENICZNYCH. W  przer- 
wach występować będą zespoły Świe 
tlicowe, taneczne i wokalne. 

Pomyślano o wielu punktach IM- 
PREZ SPORTOWYCH. gdzie na przy 
kład, amatorzy siatkówki lub piłki 
nożnej będą się mogli zgłaszać, Na 
miejscu utworzone będą amatorskie 
drużyny. Każdy uczestnik zabawy bę 
dzie mógł korzystać ze sprzętu spor- 
towego — będzie mógł rzucać dy- 


PGR-ach. Wiele spółdzielni nroduk- |skiem, kulą, oszczenem i brać udział 


w nie-|w błyskawicznych konkursach i za- 


wodach sportowych. Ogólnie znani 
śportowcy zorganizują pokazy bok- 
serskie, gimnastyczne, lekkoatletycz= 
ne, szermiercze i pływackie. Sekcje 
motorowe poszczególnych klubów u* 
rządzają pokaz zręcznościowej jazdy 
motocyklowej i samochodowej, 


ZABAWY DZIECIĘCE urządzone 
zostaną w dwóch punktach. Odbedą 
się tam przedstawienia dziecięcych 
zespołów świetlicowych, tealrów ku- 
kiełkowych. Odbedą się również za- 
bawy 1 konkursy poprowadzone 
przez wykwalifikowanych pedagogów. 
Młodzież harcerska organizuje wiel- 
kie igrzyska sportowe na boisku ŁKS 
„Włókniarz”. 

Niezależnie od tych imprez będą 
przygrywać podczas ZABAW TA- 
NECZNYCH orkiestry oraz megafonv 
zainstalowane przez Polskie Radio. 
Samych orkiestr wystąpi około 30. 
Konferansjerkę poprowadza ulubień- 
cy publiczności, znani artyści teatral 
ni i filmowi. 

Ponieważ zabawa przewidziana jest 
na cały dzień 
dzin przedpołudniowych do późnego 
wieczoraj — pomyślano również o 
PRZYGOTOWANIU POSIŁKU 
przebywających na zabawie. 

PSS ovrzvdotowuie sieć stałych kio- 


dla 


(od wczesnych go- | kój 


sków z żywnością 1 napojami chło- 
dzącymi, a również ruchome buiety 
na samochodach ciężarowych. Oprócz 
kanapek, bułek, wędlin i napojów 
sprzedawane będą posiłki gorące. 

Urzadzone zostaną również KIO- 
SKI ZE SPRZEDAŻĄ KSIĄŻEK, cza- 
sopism i zabawek dla dzieci. 

Festyn Pokoju będzie olbrzymią 
imprezą, jakiej dotąd jeszcze w Ło- 
dzi nie było. Zapewni ona każdemu 
uczestnikowi. zabawy wszystkie moż 
liwe przyjemności i jak największe 
wygody. Przygotowuje się bowiam 
także odpowiednią ilość ŚRODKÓW 
KOMUNIKACJI, aby można było 
przewieźć wygodnie tramwajami i au 
tcbusami ze wszystkich dzielnic do 
Parku Ludowego i z powrótem jak 
największą ilość osób, Niewątpliwie 
bowiem w zabawie tej weźmie udział 
ogromna część mieszkańców Łodzi, 
zarówno dorosłych, jak i dzieci, Bilet 
wstępu na zabawę kosztować będzie 
zaledwie 20 złotych dla dorosłych. 
Dla dzieci wejście bezpłatne. 

Zabawa, urządzona przez Woje- 
wódzki Komitet Obrońców Pokoju od 
bedzie się pod znakiem walki o po- 


Wszyscy łodzianie będą w nadcho= 
dzącą niedzielę bawić się i odpoczy- 
wać, korzystając z tych wszystkich 
dobrodziejstw i przyjemności, jakie 
zarewnić może tylko pokój. 


pojawiają sie uporczywie to w tym, 
to w innym miejscu". Gazety rewołu 
Gyjnej emigracji jugosłowinńskiej 
ulotki, broszury, informacje radiowe 
z krajów demokracji ludowej i Zw. 
Radzieckiego demaskujące klikę Tito 
i głoszące prawdę o życiu tych Rra- 
jów sa rozpowszechniane w całej Tu 
gosławii przez ticzne nielegalne gru- 
py komumistów jugosłowłańskich, 


Chłopi, pracujący ramię przy r3- 
mieniu m klasą robotniczą walczą 
przeciwko faszystowskiej klice Tito: 
Rankowicza. W odpowiedzi na bes- 
litosny rabunek chłopi przestają u= 
prawiać ziemię — pisze gazeta „Na 
wa Borba !'Nr7 z 15 kwietnia 
1950 r.). Obszar zasiewów stale ma- 
leje i w porównaniu z r. 18530 zmniej 
szył się o 1 milion ha, Jeden z ostat 
nich numerów gazety „O soojalisty< 
cma Jugosławię* donosi, że chłopi 
jugostowiańscy zerwali plan dostaw 
w roku ubiegłym, nie dostarczyli sr 
tykułów żywnościowych na wywóz 
do krajów kapitalistycznych w za- 
mian za broń. Obecnie przeciętny 
procent gruntów obsianyin wynosi 
zaledwie 45 proc, to znaczy, e z 5 
milionów hektarów, które zgodnie z 
planem winny być zasiane, pozostało 
odłogiem 2.700.000 hektarów. 

Czynny udział w walce przeciwka 
reżimowi faszystowskiemu bierze ró 
wnież młodzież jugosłowiańaką, Sta 
nowi ona 30 proc. ogółu robotników, 
którzy odrnawiają pracy. Gazeta 
„Pod sztandarem  internacjonaliz- 
mn“ w numerze pierwszomajowym 
podaje, że młodzież jugostewiańska 
skutecznie bojkotuje powszechne 
przysposobienie wojskowe, przy po: 
mocy którego titowcy usiłują naszcze 
pi młodzieży nienawiść do Związku 
Radzieckiego, do obozu pokoja i de 
mokracji, wzbudzić w młodzieży szo 
winizm i nacjonalizm, 

Rewolucyjne siły jugosłowiańskie 
wbrew terrorowąi i om prowa 
dzą czynną walkę o pokój, Pomimo 
rozpaczliwych prób titowoów, którzy 
pragną uśpić czujność ludów Jugo- 
sławii w stosunku do anglo - amery 
kañskich podżegaczy wojennych i 
swoich własnych przygotowań wo- 
jennych, komuniści  jugosłowiańscy 
mobilizują masy ludowe do walki, 
przede wszystkim przeciwko faszy= 
stowskiej klice Tito — Rankowicza, 
przygotowującej wojnę na półwy= 
spie bałkańskim. 

„W naszej jednostr= -"wavscy lotf- 
nicy oświadczają, że nigdy nie użyją 
broni przeciwko towarzyszom ra- 
dgicckim* — głosi jeden z listów, o- 
trzymanych od oficerów  Żugosło- 
wiańskich (list ogłoszony w Nr 10 
gazety „Pod sztandarem internacjo- 
nalizmu') — „Broń swą obrócimy 
przeciw katom naszego narodu — ti 
towcom“, 

„Nigdy narody Jugosławii nie be- 
dą walczyły przeciw bratniemu Zwią 
zkowi Radzieckiemu — potężnej 0- 
stoi pokoju, demokracji i socjalizmu 
nadziei wszystkich nuolemiężonych i 
ujarzmionych narodów świata” 
głosi artykuł wstępny gazety „O so- 
cjalistyczną Jugosławię". „Spełnią 
one swój obowiązek patriotyczny i 
miedzynarodowy — rozgromią faszy- 
stowską bandę* najmitów imseriali- 
stycznych, wprowadzą na nowo kraj 
do obozu pokoju, demokracji i sooja 
lizmu, na którego czele stoi bratni 
Związek Radziecki”. 

(„O trwały pokój, a 
demokracje ludową“). 
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Zadania organizacji zawodowych i partyjnych 


w walce o zabezpieczenie socjalistycznej dyscypliny pracy 


Ustawa o zabezpieczeniu  socjali- 
stycznej dyscypliny pracy „przyjęła 
się” już we wszystkich zakładach 
pracy, przeniknęła do robotników, 
pracowników umysłowych, przyczy 
niając się do poważnego zmniejsze 
nia nieusprawiedliwionych nieobee 
ności i spóźnień. Oczywiście, nte 
wszędzie wyniki są jednakowe 
Wiele zależy od tego, w jaki sposób 
aktyw związkowy uświadomił i przy 
gotował załogę, jak zapoznał ją =% 
tekstem ustawy. Zależy to przede 
wszystkim od pracy organizacji par 
tyjnej, od podejścia kierownictwa 
zakładu i referenta personalnego. 
Dlatego też w jednych zakładach 
nieusprawiedliwiona nieobecność 
kształtuje się dziś przeciętnie poni 
żej 1 proc, podczas gdy w niektó- 
rych innych sięga nawet około 2 
proc. Zanalizujmy najpierw sytua- 
cję w jednym z lepszych pod tym 
zg zakładów, w PZPDz Nr. 


Dobis rezultaty 
w PZPDz Nr 3 


Jeszcze przed 17 maja zarówno 
mężowie zaufania, jak grupowi i a 
gitatorzy uwijali się jak „w ukro- 
pie“. Po odprawach z sekretarzem 
organizacji podstawowej tow. Ga- 
sio, z wiceprzewodniczącym rady 
tow. Klepczakiem i przedstawicie= 
lem Dzielnicy Górna - Lewa, akty 
wiści partyjni i związkowi przystą- 
pili do zapoznania załogi z nową 
ustawą. Każdy z nich otrzymał je 
den egzemplarz nowej ustawy, ©d- 
bity na powielaczu. Dzięki temu nie 
musiał z każdym pytaniem, z każdą 
wątpliwością biec do sekretarza lub 
przewodniczącego rady, lecz z miej 
sca mógł sam wszystko wyjaśnić 
pytającemu. Spośród agitatorów w 
akcji tej wyróżnili się szczególnie 
tow. tow. Bojewska, Michalak, Wi- 
śniewski. 

Do tow. Gasio zwracali się bezpar 
tyjni zwierzając się, że dzięki agl- 
tatorom zrozumieli nową ustawę i 
odnoszą się do niej z całym uzna- 
niem. 

Ob. Michalska, rękawiczarka, Zz 
wielkim zadowoleniem oświadczy- 
ła, że „skończy się areszcie nie 
sprawiedliwość, bo ten kto pracuje 
sumiennie — będzie nagradzany, a 
leniuchy ponosić będa zasłużoną Ka 
rę. Zrozumiałam to dzięki wyjaśnie 
niom tow. Wiśniewskiego”. 


Wśród mężów zaufania wysunęła 
się na czoło tow. Natalia Nalepa, 
brakarka, która cały oddział ręcz- 
nej rękawiczarni zapoznała z nową 
ustawą o socjalistycznej dyscypli- 
nie pracy. 

Nic więc dziwnego, że nieuspra- 
wiedliwiona nieobecność w zakła 
dach „Dziewiarskiej Trójki”, zmniej 
szyła się znacznie, że nieusprawie- 
dliwiona nieobecność stanowi 0,5 
proc, a spóźnienia zdarzają się bar 
dzo rzadko. Dotychczas 5 osób za- 
służyło na karę za opuszczenie bez 
usprawiedłiwienia jednego dnia 
pracy. Wypadek większej absencji, 
jaki wydarzył się 30 maja, po świę 
tach, będzie rozpatrzony przez ko- 
misję zakładową, Ww stosunku do 
tych, którym za mało było dwóch 
dni świąt, wyciągnięte zostaną kon 
sekwencje. 


Trzeba mobilizować 
aktyw partyjny 
i związkowy 


W niektórych innych zakładach 
nie położono tak dużego nacisku na 
zapoznanie załogi z nową ustawa, 
nie przystąpiono od razu do wycią- 
gania konsekwencji za opuszczanie 
pracy. Dlatego też nieusprawiedli- 
wiona nieobecność stanowi tam jesz 
cze dość poważny odsetek. 


Taka sytuacja istnieje np. w 
PZPW Nr. 38, gdzie nieusprawie- 
dliwiona nieobecność wynosi około 
2 proc. oraz w PZPDz Nr. 2, gdzie 
odsetek nieobecności zmniejsza się 


zbyt powoli. W tych zakładach trze 
ba w dalszym ciągu uaktywnić mę 
żów zaufania, agitatorów i grupo- 
wych, w dalszym ciągu sprawę so 
cjalistycznej dyscypliny pracy sta- 
wiać ma wszystkich zebraniach 
związkowych, partyjnych i produk 
cyjnych. wyjaśniając cierpliwie za- 
łodze założenia i cele ustawy o za 
bezpieczeniu socjalistycznej dyscy- 
oliny pracy. 


Wzmóc czujność 
na odcinku 
walki z absencja 


Należało by też zwrócić baczną 
uwagę na inny fakt, sygnalizowany 


nam przez korespondentkę z PZPB 
im. Stalina tow. Ramnsową, która 
pisze, że wprawdzie „na oko“ absen 
cja zmalała, (w Nowej Tkalni np. 
podczas gdy dawniej notowano 40 
nieobecności i 20 spóźnień, obecnie 
notuje się 20 nieobecności i 6 spóź 
nień) lecz daje się zauważyć niepo 
kojący brak dyscypliny w samym 
zakładzie pracy. A więc jak pisze 
tow. Ramus: „Łaziki przychodzą 
wprawdzie na czas do pracy, lecz 
zamiast stanąć od razu zą wawszta- 
tem łazikują po sali, tracąc wiele 
cennego czasu. I tutaj powinni przy 
stąpić do akcji nasi majstrowie, tę- 
pić takie nieróbstwo i nauczyć tazi 
ków sumiennego, rzetelnego stosun 
ku do pracy. A niestety, nie wszys 
cy majstrowie zwracają na to uwa 


gę, zadowoleni, że mają zapisanych 
jak najwięcej tkaczy na swych par 
tiach“. 

Te uwagi tow. Ramusowejf doty- 
czą na pewno wielu innych zakła- 
dów pracy. Trzeba więc, żeby kie- 
rownictwo zakładów i rady zakłado 
we zwróciły na to pilną uwagę i za 
bowiązały majstrów do złikwidowa 
nia wszelkich prób podważania so 
tjalistycznej dyscypliny pracy, 

Przy wspólnym wysiłku, przy u 
stawicznej czujności ze strony czyn 
ników kierowniczych zakładów, 
przy  bezustannym podnoszeniu 
świadomości załogi, nieusprawiedli 
wiona nieobecność będzie coraz 
mniejsza, co przyczyni się da uzys 
kania lepszych wyników produkcji. 

(Sam). 


Podstępna próba zdławienia krytyki 


spaliie ma ppumewce 
intrygant winien być surowo ukarany 


Członkowie Klubu Korespondentów 
przy PZPB im. Stalina, szczególnie od 
czasu Zlotu Korespondentów, podno- 
szą slale jakość swej pracy. Z przę- 
dzalni średnioprzędnej, cienkoprzęd- 
nej, z Nowej Tkałlni napływają coraz 
cześciej korespondencje. analizujące 
plzyczyny niskiej jakości produkcji, 
postojów, alarmujące o wadliwym 
stylu pracy kierownictwa, czy rad za 


kładowych. Powoli wyzbywają się 
korespondenci dawnego, nieuzasad- 
nionego lęku przed  „autorytetem” 


kierowników, przewodniczących itp. 
stawiając ostro i otwarcie przeróżne 
zagadnienia, krytykując i szukając 
dróg, wiodących do naprawy. 

Niestety, okazuje się, że pewne ele 
menty nie mogą po prostu znieść 
słusznej krytyki i szukają wszelkich 
sposobów, byleby tylko. zgnębić ko~ 
respondenta, pełniącego swą służbę 
społeczna i zniechecić do dalszej pra 
cy. Do tego rodzaju elementów na- 
leży między innymi tow, Keller z 
FZPB im, Stalina. 

A oto tło całej sprawy, Dnia 22,V. 
br. ukazała się „Głosie” korespon- 
dencja tow. M. Świtonia pt. „Źle roz 
łożone urlopy”. W korespondencji 
tej tow, Świtoń zwrócił uwagę na wa 
dliwe rozplanowanie urlopów maj- 
strów i pomagaczek, skutkiem czego 
tkacze, pracujący na „dwunastkach”, 
zostali pozbawieni niezbędnej pomo- 
cy. Cierpi na tym produkcja i cierpią 
tkacze, którzy nie mogą pracować 
tak, jak należy. 

Korespondencja ta—zupełnie słusz- 
na — nie przypadła do gustu kierow 
nikowi tkalni tow. Kellerowi, odpo- 
wiedzialnemu za ten stan rzeczy. Mi- 
mo, że przybył on dopiero niedawno 
do Nowej Tkalni, zmieniając przed- 
tym dość często miejsce pracy, dał 
się juž poznać w Zakładach Stali- 
nowskich, jako pracownik o charak- 
terze typu „dyktatorskiego”, nieli- 
biący. żeby się ktoś „Wwtrącał w jego 
sprawy”, 

Cóż wiec robi pan kierownik Kel- 
ler, żeby raz na zawsze zlikwidować 
to wtrącanie się korespondentów do 
„iego” spraw? Obmyśla sobie pod- 


siępny i prowokałorski sposób tlu- 
mienia krytyki. Po cichu, żeby nikt 
nie widział, zabiera z krosien jedne- 
go z najgorzej pracujących tkaczy 
wątek ściągnięty z cewek, niesie do 
Rady Zakładowej oraz do dyrektora 
tkalni, pokazuje wszystkim i głośno 
rozpowiąda: „Oto, jak pracuje Świ- 
toń — ten wasz korespondent. Oto, 
jak marnuje watek, nie wyrabiając 
go do końca, Powiedźcie mu, żeby 
lepiej spoglądał na swoje własne kro 
sna i pilnawał produkcji, a nie zaj- 
mował się urlopami i innymi sprawa- 
mi, które do niego nie należą”, 


Przewodnicząca rady tow. Woźnia- 
kowa z miejsca wezwała -do siebie 
low. Świtonia, chcąc od razu zbadać 
tę sprawę, Wszyscy znaja bowiem 
tow. Świtonia, jako jednego z czoło- 
wych przodowników pracy,  tkacza, 
który pracuje dobrze, wydajnie i,o- 
szczędnie. Tak się złożyło, że z po- 
moca jego wyjaśnieniom pośpieszyła 
(kaczka tow. Maria Sobótka, która 
była świadkiem  podstępnej intrygi 
kierownika Kellera i widziała, jak za 
bierał on wątek z cudzych krosien, 
Tak więt misternie opracowany pro- 
jekt intryganta spalił na panewce. 


Oczywiście, na tym nie kończy się 
cała ta ohydna sprawa, Nie można 
poprzestać na stwierdzeniu, że kóre 
spondent miał słuszność, a kierownik 
chciał stłumić słuszną krytykę. Dla- 
tego też dziwne wydaje się stanowi- 
sko sekretarza organizacji podstawo- 
wej tow. Nowackiego, który nie wy- 
ciągnął od razu odpowiednich konse 
kwencii w stosunku do tow. Kellera. 
Dziwne, że nie napiętnował z miejsca 
takiego postępowania kierownika, 
który jest przecież członkiem orga- 
nizacji partyjnej. 

Dobrze natomiast się stało, że spra 
wą tą zajęła się obecnie Dzielnica 
Fabryczna. 

Należy się spodziewać, że intrygant 
zostanie przykładnie ukarany, w 
myśl słów towarzysza Bieruta, wy- 
głoszonych na IV Plenum, że „trzeba 
tępić bezlitośnie występujące tu i ów 
dzie tendencje duszenia krytyki 


Koło TPPR ożywiło swą działalność 


Trzeba wysuwać nowe kadry aktywistów 


IV Plenum KC PZPR uczy nas 

o konieczności wysuwania nowych 
~ kadr, 6 konieczności rozszerzenia 
aktywu — podkreślając, że jest to 
warunek realizacji zadań, jakie sta 


Zapobiegajmy awariom. 


W końcu ubiegłego tygodnia za- 
łoga nasza została zaskoczona fak 
tem niespodziewanej awarii, wynik 
łej z uszkodzenia źródła dostawy 
prądu, Przed oczami niejednego Z 
pracowników stanęła perspektywa 
niewykonania przez tkalnię planu. 
Trzeba přzyznać, że pesymizm ten 
był przedwczesny. Kierownictwo 
techniczne w niedzielę zbadało przy 
czynę postoju i okazało się, że po 
wstał on na skutek zużycia traus 
formatora, 

Wykrycie przyczyn pozwoliło na 
ich usunięcie ti gdy robotnicy po 


świętach wrócili do pracy—wszyst 
kie krosua można już było urucho 
mić, 

Pomyślne i szybkie zakończenie 
postoju, który nie spowodował żad 
nych poważnych strat — powinno 
być jednak przestrogą dla naszego 
Wydziału Technicznego, aby przez 
*stały, pilny dozór i konserwację 
nie dopuszczał w przyszłości do 
podobnych wypadków w zakła- 


dzie, 
T. Zdrojewski 


korespondent „Głosu” z PZZPJ-G 
Łódź—Południe, Tkalnia Nr 5. 


Kino objazdowe Nr 13 


nie dotrzymało obietnicy 


Do gromady Kurzeszyn, gm, Wa 
łowiec, pow. rawsko-mazowieckie. 
go, przyjeżdżało raz w miesiącu ki 
no objazdowe. Od grudnia ubiegłe 
go roku przestało ono w ogóle przy 
jeżdżać, 

Nic dziwnego więc, że gdy zo. 
stały rozklejone afisze, zawiada- 
miająco, ża przyjeżdża do Kurze. 
szyna kino objazdowe Nr 18, które 
wyświetla film pt. „Córkń marria 


rzą“, na wyznaczoną gudzinę zebra 
ły się tłamy ludności wiejskiej, 
spragnionej kulturalnej rozrywki, 
Niestety z niewiadomych powo: 
dów kino objazdowa nie przyjecha- 
ło, narażając publiczność na kilku 
godzinne daremne oczekiwanie, 


Ryszard Pejski 


Korespondent chłopski „Głosu*, 
Wałowica. pow, rawsko-mazow. 


wia przed nami Plan 6-letni, 

Sluszność i celowość walki o no 
wa kąfry ilustruje np, historia na 
szego koła TPPR, Do czasu, gdy 
na czele naszego koła stali starzy 
aktywiści, wyrobieni towarzysze, 
lecz obarczeni kilkunastoma inny- 
mi funkcjami, tzw, „wielbłądy** or 
ganizacyjne — koło TPPR spało i 
było mało liczebne, Ówczesne jego 
władze nie mogły bowiem podołać 
wielu obowiązkom, które na nich 
ciążyły, co wjeronie odbiło się na 
pracy naszego koła, 


Sytuncja ulegla zmianie, gdy pn 
wyborach do zarządu weszli nowi 
ludzie, pełni zapału i entuzjazmu 
ZMP.owcy, nie obarczeni innymi 
funkcjami, W krótkim okresie /cza 
su organizacja wzrosła z 25 do 70 
członków. Nowy Zarząd nie spoczy 
wa na laurach, W planie swej pra 
ty przewiduje dalszy rozwój ilości 
członków organizacji, planuje pre 
lekcje, dyskusje, mające nn celu za 
poznanie ogółu pracowników z do- 
robkiem i doświadezeniami Związ. 
ku Radzieckiego, 

Ten pomyślny rozwój naszej fa. 
brycznej organizacji TPPR _ powi. 
nien zachęcić i fune „koła do Śmia 
łego wysuwania nowych aktywis- 
tów, którzy znacznie lepiej potra- 
fią wywiązać się z ciążącyci na 
nich obowiązków, 

F, Cajdler 


korespondent „„Głosu” z Łódzkiej 
Fabryki Maszyn Jedwabn. 


- 


przez biurokratów i szkodników środ 
kami nacisku _ administracyjnego, 
brać encrgiczniej w obronę i opiekę 
korespondentów  robotniczo - chłop- 
skich”. 

Takiego właśnie stanowiska ocze- 
kujemy ze strony Dzielnicy. Sa. 


„Dzieci są podobne do kwiatów... 
jewiaty więdną”. 


Stonka imperializmu 


Niekiedy owady niszczą je i wówczas 


str. 3 


Jak powiedziała Anita Devi, występując na konferencji kobiet azja- 


tyckich — w obronie dzieci. 


Słowa Anity Devi przypominają nam się, kiedy od czasu do czasu 


czylanzy kosmopolityczne] 
o t.zw. raju amerykańskim, 


w prasie 


zachodniej pochwalne wzmianki 


Ba tak się widzicie składa, że w tym „raju“ 


jest chyba największa na świecie uość owadów, które niszczą kwiaty, 
Wystarczy wziąc do ręki byle którą kronikę kryminalną prasy USA, a włosy 
nam dęba staną z przerażenia: tak wielki jest procent przestępczości wśród 


najmtońdszych obywateli Stanów Zjednoczonych. 


A jeśli zajrzeć do ofi- 


cjutnych statystyk, to okaże się, że plbrzymia część dzieci amerykańskich 


jest bardzo daleka mł t.zw, rajskiega 


dzieciństwa, Zamiast dobrobytu — 


nędza, zamiast warunków rozwoju — niewolnictwo, zamiast nauki — ciężka 


harówka na kapuatistycznych wyzyskiwaczy, 
6-letnich dzieci za marnych parę centów (aby nie umrzeć z 
w amerykańskim przemyśle i rolnictwie. 


czej — piekło, 


Ta ponura i opłakana 


chyba najwymowniejszą ilustracją, jaką ohydą jest imperializm. 


Setki tysięcy 14, 10 a nawet 
głodu) tyra 


Kajź Hm, nie bardzo: ra= 


sytuacja na odcinku młodzieżowym jest 


To nie 


przypadek, że kilka dni temu gangsterzy USA zrzucili z samolotów na 
teren NNielnieckiej fiepubliki Demokratycznej tadunek żarłocznej stonki 


ziemniaczanej, 


Lzym, uważacie, chata bogata, tym rada. 


A jeśli chodzi 


o bogactwo owadów — nie da się zuprzeczyć, raj amerykański stanowi 


ich największą wylęgarnię. 


Imperialistycznym podżegaczom służą one do 


podgryzania wszystkiego, ca kwitnie i rozwija się, Choćby to były nawet 
kwiaty własnego społeczeństwa — dzieci, 


E. Tam. 


Pokłosie akcji zbierania podpisów 


Komitety Obrońców Pokoju 


przystępują do realizacji nowych zadań 


W łódzkim sztabie Armii Pakoju— 
w sekretariacie Wojewódzkiego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju panował 
we wtorek ogromny ruch. Przycho- 
dziło bardzo dużo osób, które pragnę 
ły podpisać jeszcze Apel, a których 
agitatorzy nie zastali w domu. Przy 
chodzii przewodniczący i człotko- 
wie dzielnicowych komitetów obroń 
ców pokoju, przynosząc listy, legity- 
macje i sprawozdania, Na  wszyst- 
kich stołach piętrzą się wysokie ster 
ty wypełnionych podpisami list i for 
mularzy ewidencyjnych. 

Rozmawiamy z przewodniczącym 
Komitetu Obrońców Pokoju Dzielni- 
cy Górna Lewa tow. Bolesławem 


Nurożnym. 
— No cóż — mówi — akcja prze- 
szła dobrze. Ludzie podpisywali 


z entuzjazmem i, stwierdzić trze- 
ba, z dużym zrozumieniem sprawy 
obrony pokoju i celu zbierania pod- 
pisów. Na 36.357 mieszkańców naszej 
dziełaf-y. zebraliśmy 31.590 podpi- 
sów. Jeżeli uwzględnimy liczbę dzie 
ci, — to powiedzieć można, że wszys 
cy dorośli z naszej dzielnicy podpi- 


sali Apel Sztokhołmski w 100 proc. 
Tych 12, którzy odmówili złożenia 
podpisów nie możemy brać do rachun 
ku, ba nie stanowią nawet dziesiątej 
części procentu. 

— A kim są ci, którzy nie chcą po 
tępić wojny i podżegaczy wojennych ? 
— pytamy. 

— QOdmówiło złożenia podpisu 3 
księży z parafii Św. Anny, (jak np. 
ks. Bartyzel), 3 członków sekty 
„Świadkowie Jehowy*, i 6 speku- 
lantów — dorobkiewiczów, którzy wi 
dać dobrze obłowili się podczas woj- 
ny i okupacji. Komentarzy tutaj nie 
trzeba. — Apelu nie podpisali ci, któ 
rzy nie cheg postępu, pokoju, dobro- 
bytu i szczęścia mas pracujących. 

— Do akcji zbierania podpisów w 
naszej dzielnicy — mówi dalej tów. 
Narożny — zgłosiło się 1.730 osób; 
w tym 1.072 bezpartyjnych, Po raz 
pierwszy w życiu wzięło udział w 
pracy społecznej 635 osób. Dodać na 
łeży, że spośród nowego aktywu spo 
łecznego wiele osób w akcji wyróżni 
ło się swoją ofiarnością w pracy i ta 
lentami organizacyjnymi. 


ZZ Z AL 


Go mi daje szkolenie partyjne 


Kurs szkolenia I stopnia, 'na któ 
rym omawiamy Statut Partii, spot 
kał się z żywym zainteresowaniem 
ze strony słuchaczy. Zainteresowa. 
nie to wzrosło szezególnie po nchwa 
łach historycznego: IV Plenum, 
Swiadezy o tym niemal 100 procen 
towa obecność, jak i ożywiona dy 
skusjn wa zajęciach i po ukończe- 
niu, 

A oto kilka charakterystycznych 
wypowiedzi — słuchaczy kursu — 
robotników z ITI zmiany w przę- 
dznlni; 

Tow, Krzywafńska stwierdza, że 
choć jest członkiem Partii od 1947 
roku, dopiero teraz na kursie uświa 
domiła sobie, jakię znaczenie ma 
dyscypliną partyjna, 

— Dużą pomocą — oświadcza da 
lej w opanowaniu materiału, 
jest dla mnie to, że robię sobie 
szczegółowe notatki na wykładzie, 
które później odczytuję w dónin, 
Pilnie też czytam naszą prasę par 
tyjną, Z artykułów, w niej zamiesz 
czonych, uczę się, w jaki sposób 
w pracy praktycznej trzeba realizo 
wać i przestrzegać postanowień 
naszego Statutu. 

Tow, Tadeusz Sobczak z trzepal- 
ni podkreśla, że tank go nauka 
„wciągnęła”, iż nie chee uronić żad 
nego słowa, 

— A czasami nie wszystko od 
razu się zrozumiało. Zadeję jedno, 
dwa, a nawet i pięć pytań wykła- 
dowcy — póki mi się wszystko mie 
wyjaśni. 


— Słusznie stwierdza TV Ple- 
num, że szkolenie partyjne, to nasz 
obowiązek, obowiązek świadomych 
PZPR-owców, My chcemy się uczyć 
i uczymy się tak, jak tylko potrn 
fimy — dodaje na zakończenie tow. 
Sobczak, a zdanie jego podziela ją. 
wszyscy kiusiści, pochyleni pilnie 
nad swymi zapiskami i notatkami, 

T, Saar 
korespondent „Głosu* z PZPB 
im, Marchlewskiego, 


Tajemnica wędruj 


Jak i w latach ubiegłych, tah i w 
tym roku w celu pogłębienia wie- 
dzy fachowej i ideologicznej nau- 
czycieli organizowane są podczas 
wakacji specjalne kursy, Jednak- 
że co roku okólniki, informujące 
o kursach pedagogicznych oraz do 
kształcejących dla nauczycieli, al- 
bo nie są w- ogóle podawane do 
naszej wiadomości, albo też przy* 
chodzą z dużym opóźnieniem, 

l tak w 1949 r„ gdy Minister- 
stwo Oświaty organizowało szereg 
kursów dokształcających i peđa- 
gogicznych, nauczyciele wydziału 
mechanicznego PSTP dowiedzieli 
się o tych kursach przypadkowo 
od kolegów z innych szkół już po 
czasie. Ponieważ ilość miejse na 
takim kursie jest ograniczona, nic 
więc dziwnego, że starający się 
o uczestnictwo w nim, otrzymali 
odpowiedź odmowną, 


Uruchomiliśmy 17 trójek kontrol- 
nych, które sprawdziły wyniki pracy 
i usunęły pewne niedociągnięcia w 
pracy agitatorów pokoju. Niedociąz- 
nięcia te wynikały z reguły z niedo- 
statecznezo instruktażu igitatorów, 
a nigdy z lekceważenia swoich obo- 
wiązków lub z braku zapału do pra- 
cy agitatorskiej. — 

Podczas tej rozmowy wchodzi ob. 
Mieczysław  Kużuchowski, członek 
Dzielnicowego Komitetu Obrońców 
Pokoju Śródmiejska ;Lewa. 

— Co — mówi — Górna Lewa jest 
pierwsza? Nie zgadzam się. Nasza 
dzielnica jest pierwsza. My w šobo- 
tę oddaliśmy wszystkie sprawozda- 
nia, a listy i formularze leżą m nas 
w Komitecie i gotowe są do odesła- 
nia. Teraz przyniosłem spisy tych, 
którzy się wyróżnili w akcji, — 

Na liście figuruje 26 nazwisk, w 
tym 18 bezpartyjnych członków tró- 
jek agitatorskich, którzy wyróżnili 
się w akcji zbierania podpisów, wy- 
kazująe umiejętność przekonywania, 
sumienność i pełną ofiarność w pra- 
cy, jak na przykład Irena Kuleszyna 
— laborantka, Helena Matelska — 
robotnica, Wincenty Sieroń i Kazi- 
mierz Doniszewski — robotnicy i wie 
lə innych bezpartyjnych aktywistów 
z Dzielnicy Śródmiejskiej Lewej. 

Na 7 wyróżniających się ofiarnoś- 
cią i talentami organizacyjnymi człon 
ków Komitetów Dzielnicowych i Ob 
wodowych 4 jest bezpartyjnych. 

Z tego co nam mówi tow. Narożny 
jak również i z listy przyniesionej 
przez ob. Kożuchowskiego wynika 
niezbicie, że akcja zbierania podpi- 
sów została w obu dzielnicach do- 
brze przeprowadzona i w akcji tej 
wyłonił się nowy aktyw społeczny. 
Ujawnili się ludzie, których zapał, 
ofiarność, umiejętności i talent orga 
nizacyjny winny być wykorzystane 
w realizowaniu Planu 6-letniego. 

Oba komitety zdały egzamin spra 
wności. Ale ważne jest przede 
wszystkim to, że oba komitety pierw 
szy etap swoich prac zakończyły i 
rozpoczęły już drugi etap, organi- 
zując nowe imprezy pol hasłem wal 
ki o pokój, poglębiając i poszerza- 
jac ruch obrońców pokoju. 


ących okólników 


Podobnie było z okólni*iem Ku+ 
ratorium Nr 42 z dnia 9.1V.1949 r, 
informującym o innych kursach, 
na które termin zgłoszenia mijał 
30 marca. Również i w tym wy- 
padku dopiero drogą okrężną do- 
wiedzieliśmy się o tym okólniku. 
W tym roku, 6 ma'a dostaliśmy 
okólnik, informujący o kursach 
wakacyjnych dokształcajacych % 
terminem zgłoszenia do dnia 5 ma 
ja. br 

Wydaje się więc, że i w tym ro= 
ku nauczyciele z PSTP pozbawieni 
zostaną możliwości uzupełnienia 
swych wiadomości. A przecież ©- 
bowiązkiem DOSZ-u jest zapew» 
nić im terminowe dostarczania 
tych tak ważnych okólników, 


K, Przychodnią 
korespondent „Głosu z PSTP 


St, % 
PETER a NM 


PEPI P 
un - O 
| dd ind 


„Czytąm, że wszyscy ludzie składa- 
fa podpisy, że nie chcą wojny, ja teź 
nie chcę wojny. bo znów bomby roz- 
biją domy i nie będziemy mieli gdzie 
mieszkać, spalą się szkoły i nie bė- 
dziemy mieli gdzie się uczyć, a ja 
chcę się uczyć, bo chcę być inżynie- 
rem, żeby budować dużo domów dła 
ludzi”. Wzyuszający list nadesłany 
do redakcji jednego z naszych dzien- 
ników przez 10-leiniego Wiesia Szu- 
bę, ucznia II klasy szkoły podstawo- 
wej Nr 22 w Szczecinie prosto i po 
dziecinnemu, ale jakże trafnie przy- 
pomina, czym dla dzieci jest pokój, 

Warto go dziś, w Międzynarodo- 
wym Dniu Dziecka, przytoczyć, aby 
uprzytomnić sobie, dlaczego dzień 
ten, obchodzony przez miliony uczci- 
wych ludzi na Świecie, 
znakiem wzmożonej walki o pokój. 


upływa pod 


praw swych dzieci zdają sobie spra- 
wę, że najgorszym wrogiem dziecka 
jest wojna, że dziecku wyrządza ona 
najsiraszniejszą krzywdę, że walka o 
życie i szczęście dziecka, to walka 


przeciwko tym, którzy, w imię swych! 


egoistycznych,  dolarowych intere- 
sów, chcieliby rozpętać wojenną a- 
wanturę, to walka przeciwko tym, 
którzy z New Yorku i Washingtonu 
usiłują szantażować Świat bombą ato 
mową. 

Walka o pokój, to walka o życie 
milionów dzieci, to walka o ich pra- 
wo do szczęścia, do normalnego roz- 
woju fizycznego i psychicznego, do 
radosnego dzieciństwa, nie przyHo 
czonego widmem wojny, do życia 
wolnego od ucisku człowieka przez 
człowieka. 

Tylko w warunkach pokoju można 


Miliony matek i ojców, broniących! otoczyć dziecko najćzulszą, najbar- 


W bieżącym roku milion sto tysięcy dzieci wyjedzie na wczasy letnie 


dziej pieczołowiłą opieką, 
warunkacjy, ustroju sprawiedliwości 
społecznej dziecko jest traktowane 
jako naicenniejszy skarb narodu. 

Jakże szczęśliwe i radosne jest 
dzieciństwo w Kraju  Zwycięskiego 
Socjalizmu, Młody radziecki obywa- 
tel jest otoczony przez państwo nie: 
zwykle froskliwą opieką. Najpięk- 
niejsze pałace, teatry, biblioteki słu- 
żą dziecku. Dla niego buduje się ty- 
siące wspaniałych szkół i domów 
wczasowych, dla niego zakłada się 
wielkie parki i wydaje miliony pięk- 
nych książek, jemu służy gęsta sieć 
żłobków i przedszkoli, kolonii let- 
nich, stacji klimatycznych, 

Otoczone miłością całego narodu, 
żyjac w wolnym, szczęśliwym społe- 
czeństwie dziecko radzieckie wyrasta 
na człowieka o wysokich wartościach 
moralnych, który kocha wszystko, co 
dobre i piękne, który świadom swych 
obowiązków idzie zawsze w pierw- 
szym szeregu bojowników o sprawie- 
dliwość społeczną i szczęście ludzko- 
ści. 

W krajach demokracji" ludowej 
dziecko, podobnie, jak i w Związku 
Radzieckim, otaczane jest miłością i 
opieką, a ogromna część budżetów 
państwowych jest przeznaczona na 
jego potrzeby. 

U nas, od pierwszych chwil po wy- 
zwoleniu, Państwo Ludowe sprawę 
opieki nad matką i dzieckiem wysu- 
nęło jako jedno z czołowych zadań. 
Dzięki sieci poradni, dziecko stale 
znajduje się pod opieką lekarską, 
przy zakładach pracy i na wsiach po 
wstaje coraz więcej, coraz piekniej- 
szych żłobków i przedszkoli. Szybko 
wyrasłają gmachy nowych Szkół; 
szkolą się kadry pedagogów, przy 
współudziale całego społeczeństwa; 
realizuje się hasło „Ani jednego dzie 
cka poza szkołą”. Milionowe nakłady 
pięknych, nowych podręczników, ty- 
siące elementarzy — to wszystko są 
dowody, jak bardzo rząd ludowy dba 


Zle się dziej 


KAKA 


tylko w|o swych 


-Afe chcę wojny- Sł 
ace sie uczyc?" 


najmłodszych obywateli. 
Ponad milion dzieci wyjeżdża na ko- 
lonie; powstają nowe, jasne prewen- 
toria, zakłada się dziecięce czytelnie 
i teatry; dzieci zarówno w szkole, 
jak i poza szkołą są otoczone czułą, 
troskliwa opieką. 

Jak tragicznie odbijają od tego sło 
ueczneg» dzieciństwa, które stwarza 
dzieciom ustrój sprawiedliwości spo- 
tecznej i prawdziwej demokracji, lo- 
sy dziecka żyjącego w krajach kapi- 
talistycznych i kolonialnych. Trakło- 
wane jako majłańsza siła robocza, 
jest od najmłodszych lat zapędzane 
do pracy, przymiera z głodu i nędzy. 
Drieci robotnicze sa dziesiątkowane 
przez choroby. pozbawione opieki le 
karskiej warunków do nauki, prawa 
do szczęścia. 


Dzieci w krajach imperialistycz= 
nych padają pierwszą ofiarą morder- 
czej polityki zbrojeniowej, zabiera 
się im szkoły, ogranicza wydatki na 
oświatę, aby coraz większe sumy zu- 
żytkować na zbrojenia, na podźżega- 
nie da atomowej wojny. 

W MIĘDZYNARODOWYM DNIU 
DZIECKA oczy wszystkich uczciwych 
ludzi z wiarą i ufnością zwracają się 
ku Związkowi Radzieckiemu — przo- 
dującej sile pokoju. Rozumieją bo- 
wiem oni, że walczyć w chwili obec- 
nej w obronie dzieci — to walczyć 
przede wszystkim przeciwko wojnie, 
przeciwko wyścigowi zbrojeń, mobi- 
lizować miliony matek i ojców do 
czynnej wałki o zakaz broni atomo- 
wej. 

Nieugięta, konsekwentna, inten- 
sywna wałka o pokój — to zarazem 
walka o życie, szczęście i poprawę 
bytu milionów dzieci na całym świe- 
cie, to walka o to, by miliony takich 
chłopców i dziewcząt, jak mały Wie- 
sio ze Szczecina mogły się bawić i 
uczyć, mogły w jasnych domach i no 
woczesnych, przestronnych salach 
szkolnych rozwijać się, wyrastać na 
szczęśliwych ludzi, ludzi godnych e- 
poki socjalizmu, bojowników o spra- 
wiedliwość społeczną i szczęście ludz 
kości. 
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JANUSZ MINKIEWICZ 


wa najważniejsze 


Rozum nas łączy, choć różni mowa; 
Dosyć dziejowych mamy kraks! 


Wspólny sens — spaja odmienne słowa: 
Mir. peace, paix, frieden. pace, pax... 


Gdy was, o hracia zza oceanu, 

Podżega jakiś szczwany lis, 

Jakiś obłędny sekretarz stanu — 
Zdławcie głos jego okrzykiem: „PEACE!“ 


Zmilkną gangsterzy i 


podżegacze, 


Którzy z ltalii czerpią dziś zysk, 
Kiedy lud włoski potężnym „PACE“ 
Zgłuszy najeźdźców bezczelny pisk. 


Przestanie bylę Attlee czy Eden 

Podżegać Niemców z trizońskich zon 

Gdy lud niemiecki z okrzykiem „FRIEDEN“ 
Łby poukręca kukłom w Bonn, 


Zmilkną Churchilie i 


Achesony... 


Zamilknie każdy pomniejszy zbir, 
Zmilknie ich wściekły wrzask — zagłuszony 
Słowem milionów, słowem „MIR“. 


Przyszłość swą, świecie, sam wyprorokuj 
I niechaj cała ludzkość ją zwie 
Tymi pięknymi słowami: 


MIR, 
PEACE, 
PAX 


= 


" FRIEDEN, 


PACE, 
LA PAIX... 


Gd redakcji: Peace (Po angielsku: Pokój) — wymawia się pis"; 
Pace (Po włosku: Pakój) — wymawia się „pacze”; La Paix (po francusku: Pokój) 


= wymawio się „la pe". 


w gminie Biała 


Trzeba pomóc organizacji partyjnej w walce o uzdrowienie stosunków 


Wśród kilkuset ekip łączności mia- 
sta ze wsią, działających na terenie 
nuszego województwa, wiele jest la 
kich, które można stawiać za wzór w 


pracy nad utrwaleniem sojuszu robot 
niczo-chłopskiego, 


„Litieraturnaja Gazieta" 
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o Wilczku i o $andauerze 


W ostatnim numerze „Łitieraturnoj Gaziety* ukazała się recenzja z książki 


młodego polskiego autora — Jana Wilczka pt. „Nr 16 produkuje”. 


Kecen- 


zję tę, omtawiającą próby pisurskie naszych mtodych literatów — oraz wy- 
czyrty pewnego odłamu naszej krytyki literackiej — przytaczamy bez żadnych 


skrótów, 


„W polskiej literaturze — pisze au 
tor recenzji M. Ignatów — pojawia 
się coraz więcej utworów, poświęco- 
nych aktualnym problemom wspól- 
czesnym: odbudowie i rozbudowie 
kraju. 

Ostatnio szeroki oddźwięk wśród 
polskich czytelników wywołała po- 
wieść młodego pisarza Jana Wiicz- 
ka: „Nr 16 produkuje“, Powieść mó- 
wi o tym. jak grupa robotników z in 


żynierem Stanisławskim na czele od-- 


budowuje fabrykę wyrobów cukier- 
niczych. Komitet Wojewódzki PZPR 
pomaga czynnie fabrycznemu kolek- 
tywowi, W ciągu dwóch miesięcy u- 
perczywej, pełnej poświęcenia pracy 
— fabryka rozpoczyna produkcję, 

Na przykładzie tej niewielkiej fa- 
bryki udało się autorowi wyrazić 
najbardziej typowe cechy powojen- 
nego życia Polski, Uwage autora 
przykuwają przede wszystkim żywi 
ludzie; robotnicy, technicy, inżynie- 
rowie, i ich nowy stosunek do pra- 
cy. Autor ukazuje nowe cechy ludzi 
którzy wkroczyli na drogę socjali- 
stycznego budownictwa. 


W powieści ukazano kierowniczą 
rolę Partii w życiu nowej Polski, Se 
kretarz Komitetu Wojewódzkiego — 
Karczmarek — częsta przebywa na te 
renie fabryki, interesuje się jej po- 
trzebami, pomag+ zwalczać trudno- 
ści. Powieść znakomicie edzwiercie- 
dla atmosferę stałej troski Partii o 
dobro polskiego ludu. 

Powieść posiada również i braki, 
Za dużo miejsca poświęcono np. za- 
stępcy dyrektora fabryki — Wie- 
rudzkiemu — przestępcy, który pró- 
bował wślizgnąć się w szeregi Par- 
tii. Powieść przeladowana jest czę- 
ściowo opisami technicznych proce- 
sów. Styl miejscami nierówny, Lecz 
braki te nie umnicjszają zupełnie 
znaczenia powieści „Nr 16 produ- 
kuje". 

Krytyka polska — pisze daiej au- 
tor — z Brandysem. Zólkiewskim, 


Marią Janion na czele — oceniła po- 
zytywnie utwór młodego polskiego 
pisarza. Powieści poświęcono szereg 
krytycznych artykułów, gy których 
podkreślano, że Wilczek stawia w 
niej wiele najbardziej palących pro- 
blemów poświęconych  socjalistycz- 
nej budowie Polski Ludowej i ro- 
związuje te problemy w zasadzie 
prawidłowo. 


Tym niemniej dziwne wydaje się 
wystąpienie na łamach jednej z pol- 
skich gazet — krytyka Artura San- 
dauera, który nazwał powieść Wilcz- 
ka „nowym typem grafomanii*. Ar- 
tur Sandauer nie widzi w powieści 
niczego, prócz „beletryzacji technicz 
W związku z 45 rocznicą ukazania 

się dzieła Józefa Stalina „O roz 
bieżnościach partyjnych słów kil 
ka“ „Prawda“ zamieszcza artykuł 
pióra 8. Titarenki, w którym czyta 
my m. in.: 

— 45 lat temu, w maju 1905 r, 
wyszła z druku słynna praca Józefa 
Stalina „O rozbieżnościach partyj 
nych słów kilka", która odegrała do 
niosłą rolę w dziedzinie obrony i 
uzasadnienia podstaw  ideologicz 
nych partii bolszewickiej. 

Towarzysz Stalin napisał tę pra 
cę w okresie, kiedy w całym kraju 
wzbierała fala pierwszej rewolucji 
rosyjskiej. Jak to stwierdził Towa- 
rzysz Stalin, rewolucja burżuazyj- 
no - demokratyczna miała rozwi 


naé się w Rosji w warunkach bardziej 


postępowych, niż rewolucje, które 
cdbyły się w Europie Zachodniej w 
wieku XIX. Miała ona stać się pro 
iagiem rewolucji proletariackiej. W 
tych warunkach ze szczególną siłą 
wyłoniła się konieczność istnienia 
bojowej, rewolucyjnej partii prole 
tariatu, która byłaby zdolna popro 
wadzić masy ludowe do ataku na 
twierdzę samowładztwa, a nastę 
pnie — do obałenia kapitalizmu. Od 


nych procesów". Całą zawartość po- 
wieści sprowadza do „historii urzą- 
dzenia prywatnego życia przez kie- 
rowników fabryki, zakończonej 
,trlumfalnym akordem: ożenkiem z 
sekretarką, zakupem mebli i awan- 
sem służbowym”. 

Artur Sandaner otwarcie pastwi 
się nad młodym autorem, próbują- 
cym stać na nozycji socjalistycznego 
realizmu, przekręca fakty i przekre- 
śla niewątpliwe osiągnięcia tej po- 
trzebnej i pożytecznej książki. 

W związku z powyższym należy 
przypomnieć — czego uczył Wielki 
Lenin; t 

„Pastwienie się nad słabością kieł- 
ków NOWEGO, tani inteligencki 
sceptycyzm i temu podobne — są to 
w rzeczywistości metody klasowej 
walki burżuazji przeciwko proleta- 
riatowi, obrona kapitalizmu prze- 
ciw socjalizmowi*, | 

(r. 


pierwszych kroków swej działalnoś 
ci rewolucyjnej, Lenin i Stalin wal 
czyli niezmordowanie i nieugięcie o 
stworzenie takiej właśnie partii — 
partii nowego typu. Przeciwko utwo 


rzeniu takiej partii 
zaciekle mieńszewicy. 


W chwili ukazania się omawiane 
go dzieła towarzysza Stalina między 
bolszewikami i  mieńszewikami i 
stniały już nie dające się pogodzić 
sprzeczności i to nie tyiko w kwe 
stiach organizacyjnych, jak to mia 
ło miejsce na II Zjeździe SDPRR, 
lecz i we wszelkich zasadniczych 
kwestiach strategii i taktyki partii 


występowali 


spadkobiercy 
mizmu', jako jeden z oddziałów mię 
dzynarodowego oporiunizmu. 
gnęli oni poddać 
Marksa o walce klasowej, walczyli 
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Genialne dzielo 


o ideologicznych podstawach 
bolszewizmu 
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Do ekip dobrze piacujących nale 
ży równieź niewielka grupas towa- 
rzyszy z Łódzkich Zakładów Wytwő 
czych Aparatów Niskiego Napięcia— 
A-24, utrzymująca łączność z gminą 
Biała, w powiecie brzezińskim. 

Ekipa Zakłądów A-24 w stosunko 
wo krótkim czasie zdołała zapoznać 
się dokładnie z sytuacją polityczną i 
gospodarczą gminy. Towarzysze z 
ekipy, a kierownik ekipy low. Bog- 
dański w szczególności, czynią wysił 
ki, by wgryźć się we wszelkie bolącz 
ki i braki gminy, występujące na róż 
nych odcinkach życia. Ekipa intere- 
suje się pracą Komitetu Gminnego 
PZPR, Zarządu Gminy, Gminnej Spół 
dzielni „Samopomoc Chłopska”, dzia- 
łelnością ZMP i kół gospodyń wiejś 
kich. Na każdym kroku robotnicy z 
Zakładów A-24, starają się dopomóc 
towarzyszom z gminy Biała w ich 
pracy partyjnej, społecznej i gospo- 
darczej. 

Sanacyjny wójt nadal 


przy władzy 
B=” i bolączek. które należało 
by jak najśpieszniej usunąć, ma 
gmina Biała wiele. Do nich naieżą 
przede wszystkim niezdrowe stosunki 
w Urządzie Gminnym. 

Na stanowisku wójta gminy Biała 
pozostaje do dziś dnia ob, Józef Klim 
kiewicz, znany ze swego neqatywne- 
go nastawienia do Polski Ludowej. 

Ob, Klimkiewicz był wójtem w Bia 
łej jeszcze za czasów Sanacyjnych i 
z tych to czasów znają go mieszkań- 
cy gminy, jako grożnego władcę, 
chętnie korzystającego z usług gra= 
natowej policji, 


rosyjskiego „ekono 


Pra 


„rewizji naukę 


WALIKOAMMAMOOWAMUOTOWWNM ONE 


przeciwko leninowskiej idei hege 
monii proletariatu w rewolucji, gło 
sili anarchię organizacyjną, bronili 
ideologii „wleczenia się w ogonie“ 
i żywiołowości w ruchu robotni- 
czym. 

Już w roku 1902 w swym wieko 
pomnym dziele pt. „CO ROBIČ“, 
Lenin zadał tej ideologii miażdżący 
cios. W książce tej Lenin ujawnił 
źródła ideowe oportunizmu, 


| wem 


Za gminne pieniądze 


Wii: Klimkiewicz zatrudniał i za- 
trudnia w swoim gospodarstwie 
robotników, którym często ołąci z 
gminnych pieniędzy, Tak rzecz się 
ma na przykład, z pewną kobietą, do 
której obowiązków należy sprząta- 
nie lokalu gminy i szkoły. W istocie 
rzeczy jest ona pomocnicą domową 
obywatela wójta, a praca jej jest o- 
płacana z gminnych pieniędzy. 
Kontakty ob. Klimkiewicza z gra- 
natową policją ni6 zakończyły się z 
upadkiem sanacji Do dziś dnia zaufa 
nym referentem w gminie jest nieja- 
ki Aleksander Broks, były granało- 
wy policjant z czasów sanacyjnych i 
okupacji. Brat tegoż Broksa jest w 
gminie Biała poborcą podatkowym. 


Nie lepiej sprawa przedstawia się 
z obsadą Gminnej Spółdzielni Samo- 
pomoc Chłopska. Wójt Klimkiewicz 
z pomocą kułaków w rodzaju ob. Py- 
tlosa, rzekomego repatrianta, który 
trzynaście gospodarstw zdołał już 
zmienić i jednego z członków egze- 
kutywy KG PZPR tow, Pokory, który 
najchętniej zajmuje się powtarzaniem 
przebiegu zebrań partyjnych  kuła- 
kom, tak obrzydzili pracę b. preze- 
sowi GS „Samopomoc Chłopska”, 
tow. Różyckiej, aktywnej członkini 
Parlii, że musiała ona zrezygnować z 
tego stanowiska, 


„Chłop z ul. Przędzalnianej 


tow. Różyckiej wójt 
wraz ze swoim kułackim akty- 

nasadzili ob. Wadzyńskiego, 
zam. w kolonii Głowa. Ob, Wadzyń- 


a miejsce 


kim korzenie się przed żywiołowoś 
cią ruchu robotniczego i obniżanie 
roli świadomości socjalistycznej. 
Lenin uwypuklił w całej pełni zna 
czenie przodującej teorii, znaczenie 
świadomości partyjnej, jako siły 
rewolucjonizującej i kiernjacej ży 
wioiowym ruchem robotniczym. Le 
nin wspaniale uzasadnił główną tezę 
marksistowską, zgodnie z którą par 
tia marksistowska stanowi zespole 
nie ruchu robotniczego z  socjaliz- 
mem. W książce Lenina znajduje 
my genialne opracowanie podstaw 
ideologicznych partii  marksistow- 
skiej. 

Wspaniałe dzieło Stalina „O roz 
bieźnościach partyjnych słów kil 
ka” nawiązuje bezpośrednio do książ 
ki Lenina „Co robić* i rozwija ge 
nialne idee leninowskie. 


W dziele tym, podobnie jak w ti 
stach z Kutaisu i artykule, pt. „Od 
powiedź pismu „Socjal - Demokrat“ 
Towarzysz Stalin poddał wyjątkowo! 
silnej, popartej niezbitymi argumen 
tami krytyce ideowe pozycje mień 
szewizmu,  demaskując oportuni 
styczną teorię żywiołowości i uderza 


wyka jjąc tym samym w cały oportunizm 
Mieńszewicy występowali jako |zał, że źródła te — to przede wszyst międzynarodowy. 


ski nie jest chłopem. Do 1949 roku 
tył on w Łodzi właścicielem szwalni 
przy ul. Przędzalnianej Nr 1, na któ- 
rej dorobił się niemałego majątku. 
czego dowodzi piękna, wybudowana 
już po wojnie willa w kolonii Głowa, 
posiadająca rzadkie, jak na warunki 
wiejskie urządzenia w postaci cen- 
tralnego ogrzewania, parkietowych 
podłóg itp. Taki to „chłop” został u- 
znany przez ob. wójta i jego poplecz- 
ników za najbardziej odpowiedniego 
na stanowisko prezesa Gminnej Spół 
dzielni. 

Obecnie ob. Klimkiewicz, czując 
najwidoczniej, że z chwilą reorgani- 
zacji władz administracji publicznej 
może być poważnie zachwiane jego 
stanowisko — uprawia energiczną a- 
gitację i kaptuje sobie zwolenników 
co częstokroć ma miejsce w bialskiej 
knajpie, 

Komitet Gminny PZPR, jak dotąd 
nic jeszcze nie uczynił w kierunku 
poprawy sytuacji. Egzekutywa Komi 
leiu stwierdza wprawdzie jednomyśl 
nie, że wójt jest zły i że należała by 
go zmienić, jednak poza wysłaniem 
do Powiatowego Komitetu meldun- 
ków, nie zajęto się energicznie spra- 
wą uzdrowienia stosunków w Zarzą: 
dzie Gminnym. Przewodniczący Gmin 
ne; Rady Narodowej, tow. Politański 
członek egzekutywy KG, . również 
nie nie czyni w tym kierunku. Tow. 
Politański zdradza zresztą zbyt małą 
bojowość, jak na członka Partii i 


członka egzekutywy: 


Trzeba pomóc organizacji 
partyjnej 

ytuacja w gminie Biala wymaga e: 

nergicznego działania, Dzięki po- 
mocy członków ekipy łączności zrozu 
miała to egzekutywa i postanowiła dą 
żyć wytrwale do oczyszczenia aparatu 
gminnego i spółdzielczego z nalecia- 
łości kułackich i reakcyjnych, Posta 
nowiła ona również  Skonsolidować 
się wewnętrznie i ubojowić postawę 
członków Partii, x 

Ważnym zadaniem, stojącym przed 
Komitetem Gminnym w Białej jest 
przyciągnięcie do Partii zdrowych e- 
lementów chłopskich mało- i Średnio 
rolnych, gdyż gminna organizacja 
partyjna jest dotychczas zbyt. słaba 
liczebnie. 

W realizacji tych wszystkich za- 
dań Egzekutywie i Komitetowi poma- 
gać bedą członkowie ekipy. Koniecz- 
ne jest jednak, aby i nadrzędne ogni 
wa partyjne — Komitet Powiatowy i 
Komitet Wojewódzki zainteresowały 
się sytuacją w Białej, 

(Kar.) 


DMSZĘZAŃNSKI 


Kronika m. Radomska Tam, gdzie produkuje się stoły, łóżka, szafy — 


mamy wielu przodowników pracy 


Sara 


WAŻNIEJSZE TELEFONY: 

10 — Straż Pożarna 

11 — Urząd Bezp. Publiczn, 
12 — „Głos Radomszczański" 
. 13 — Powiat. Komenda M.O 
27 — Szpital Powiatowy 

35 — Komitet Powiat. PZPR 
51 — Miejski Komisariat M.O 
91 — Starostwo Powiatowe 
163 — Pogotowie Ratunkowe 

POK. 


Adres Redakcji i Administracji 
„Głosu Radomszczańskiego" 
Radomsko, ul. Reymonta Nr 389 


Administracja — tel, Nr 12. 
czynna codziennie w godz. 9—16. 


Ukarani szkodnicy 


Ostatnio Komisja Specjalna za 
uprawianie różnych spekulacji, 
które wprowadzić mogły chaos na 
odcinku zaopatrzenia ukarała na- 
stępujące osoby, zamieszkałe na 
terenie miasta i powiatu radom 
szczańskiego. ? 

Grzywną w wysokości 5.000 zł 
ukarany został właściciel piekarni 


w Gidlach,, Władysław Wiśniew |: d 


ski, który nie posiadał obowiążu* 
jącego zapasu mąki żytniej, co 
spowodować mogło brak pieczywa 
w tej miejscowości. Ža podobne 
przestępstwo ukarany został rów 
nież grzywną 5.000 zł Dionizy No- 
coń, zamieszkały w Kolonii Zdro 
wia, gmina Radomsko. 


Zakład Nr. 6 Warszawsko* 
Łódzkich Zakładów Przemysłu 
Drzewnego — to popularne, zna 
ne doskonale w Piotrkowie Za- 
kłady Drzewne na Bugaju, Nasi 
czytelnicy z licznych ae 
DA te zakłady od strony ic 
produkcji, Wiedzą więc, że Bu- 
gajskie Zakłady słyną z doskona 
tej jakości produkowanych w 
nich mebli, a więc; stołów szaf, 
łóżek i innych estetycznych 1 
pięknych sprzetów. 

Jednakże, nie tylko dobrze wy 
konane szafy, stoły, czy łóżka 
8ą atrakcją Piotrkowskich Ža- 
kłałjów Drzewnych, piękne są 
przede wszystkim i zasługujące 
na uznanie wyniki, jakie ostat 
nio osiągneło kilku robotników, 
zatrudnionych bezpośrednio W 
produkcji, Do nich zaliczyć nale 
ży osiagnięcia przodującego W 
pracy tow, Mariana Bąkowskie- 
gu, który będac stolarzem, za 
trudnionym przy montażu dwu 
drzwiowych szaf, uzyskał bar- 
dzo wysoki wynik, ba 310 proc. 
swej normy techniczej, Tow, Jó 
zef Kardyni, zatrudniony w tym 
samym dziale, osiaga 300 proc. 
normy. Zaznaczyć przy tym na 
leży, że zarówno pierwszy, jak 
rugi Wynik produkcyjny jest 
nie lada osiągnięciem, na które 
z podziwem patrzą nie tylko oczy 
załogi, rady zakladowej i podsta 
wowej organizacji partyjnej, 
lecz również oczy całego społe- 
czeństwa piotrkowskiego, W pa 
rze z ilością idzie jakość. Szaty 
bowiem montowane przez tow. 
tow. Bąkowskiego i Kardyniego 


nie mają nigdy usterek technicz 
nych, 

W Piotrkówskich Zakładach 
Drzewnych we współzawodnic= 
twie pracy biorą udział wszyscy 
robotnicy, zatrudnieni przy pro 
dukcji. Między innymi czynny 
udział w ruchu współzawodnic- 
twa bierze załoga działu dyktow 
ni, Wszystkim robotnikom w za 
kładach znany jest tow. Adam 
Filip, który przy segregowaniu 
i układaniu płyt dyktowych, wy 
rabia 208 procent wyznaczonej 
dlań normy. Tylko o jeden pro 
cent mniej, a więc 207 procent 
normy uzyskali ostatnie dwaj 
inni pracownicy Zakładów 
Drzewnych, — Marian Pałycha 
I Stanisław Spas — zatrudnieni 
przy specjalnej maszynie, obrzy* 
nającej płyty sklejki, 

W dziale stolarni mechanicz- 
nej również znajdują się przodu 
jacy robótnicy. Wymienić tu na- 
leży stolarza maszynowego, Ja- 
na Szycańskiego, który obsługu 
jąc piłę mechaniczna, t. zw, tar 
czówkę, osiąga 224 procent nor 
my, 

W ruchu współzawodnictwa 
pracy w Piotrkowskich Zakła* 
dach Drzewnych na Bugaju, bio 
rą udział nie tylko mężczyźni. 
Nie małymi osiągnięciami po” 
szczycić się mogą i kobety. 
Dość wymienić nazwisko zatrud 
nionej w dziale małowni, ob. Ma 
ri  Dajcz, która „bije“ pod 


Z zog ad miesi sporgss aadiejskiego 


Otoczyć opieką LZS w Kamieńsku 


Ludowy Żespół Sportowy w Ka 
mieńsku zórganizowany został jesz 
cze w r. 1947. W pierwszych mie 
siącach: swego istnienia. nie wy- 
kazał się on specjalną pracą, Za- 
rząd nie dbał należycie o jego roz 
wój. Liczył on wówczas stosunko 
wo mało członków, co rzecz natu- 
ralna, ujemnie odbijało się na 
formie zawodników, na jakości 
urządzanych treningów i zawo- 
dów, 


NASTĄPIŁ PRZEŁOM 


Obecnie wszystko się zmieniło. 
Sytuacja uległa znacznej popra- 
wie. Od chwili ogłoszenia uchwa 
ły Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego PZPR w sprawie spor 
tu i wychowania fizycznego — 
wzrosła wielokrotnie liczba człon 
ków kamieńskiego LZS-u, który 
liczy dziś 120 osób. Zreorganizo- 
wano sekcje piłki nożnej, siatko- 
wej, lekkoatletyki i ping-ponga. 
Intensywne treningi, w których 
Ludowemu Zespołowi Sportowe- 
mu pomagają opiekunowie — 
sportowcy piotrkowskiego ZKS 
„Kolejarz — Ruch* — postawiły 
na właściwym poziomie stan tych 
gałężi sportu w Kamieńsku. Naj 
lepszą formę uzyskali jednak pił 
Karze i siatkarze. Stwierdzić przy 
tym trzeba, że sekcja” pilki ręcz- 
nej kamieńskiego LZS=u jest naj- 
silniejszą tego rodzaju sekcją spo 
śród wszystkich LZS-ów w powie 
cie piotrkowskim. 

Nie gorzej rozwija się lekkoa- 
tletyka. Dowodzą tego chociażby 
ostatnio osiągnięte wyniki w bie- 
gach krótko i długodystansowych. 
Przypomnieć również należy. że 
wychowanek Ludowego Zespołu 
Sportowego — Gajewski, jest mi- 
strzem juniorów Polski w biegu 
na 1000 metrów. 

Poważną część kamieńskiego 
LZS-u stanowią dziewczęta. Zor- 
ganizowano tu sekcję żeńską pił- 
ki ręcznej i lekkoatletyki, które 
również przejawiają szeroką dzia 
łalność. 

Stwierdzić trzeba, że 120-0sobo 
wy zespół sportowy LZS-u jest 
ośrodkiem zainteresowania nie tyl 
ko sportowców Kamieńska, lecz 
również całego społeczeństwa tej 
miejscowości i okolicznej ludno- 
ści wiejskiej. 


TRUDNOŚCI POZOSTAŁY 
NADAL 


Mimo ogromnego zapału do wy 
chowania fizycznego i mima po- 
ważnych osiągnieć na odcinku 
usportowienia szerokich rzesz mło 
dzieży wiejskiej, — LZS w Ka- 
mieńsku skarży się na brak zain- 
teresowania jego praca ze strony 


gminy ze strony Zarządu Gmin- 
ńego ZMP, Organizacji Partyjnej 
i innych miejscowych organizacji 
i władz. Większą jeszcze niż do= 
tychczas opieką winien otoczyć 
kamieński LZS — piotrkowski 
klub sportowy „ISolejarz=Ruch*. 

A co jeszcze potrzebne jest spor 
towcom Kamieńska? Na to py* 
tanie odpowiedź jest bardzo pro 
sta; Jak najwięcej sprzętu spor- 
towego. Dotychczas jest go jesz= 
cze stanowczo za mało, Dla 120 
członków LZS-u — kilka kostiu- 
mów, piłka ręczna i nożna, oraz 
siatka to o wiele zą mało. 

Odczuwa się zupełny brak jakie 
gokolwiek sprzętu lekkoatletycz= 
nego i boiska sportowego, które 
gó właściwie kamieński LZS nie 
posiada, gdyż plac nazywany 
dziś „boiskiem“ nie bardzo odpo- 
wiada wymaganiom. 


ZARZĄD GMINNY ZMP MUSI 
PRZYJSC Z POMOCĄ 


Ping-pongowa sekcja LZS w Ka 
mieńsku nie posiada właściwie 
stołu, który znajduje się w po- 
siadaniu Zarządu Gminnego ZMP, 
Mimo kilkakrotnych próśb ze 
strony członków LZS — Zarząd 
Gminny ZMP przekazać stołu spor 
towcom nie chce, twierdząc że mu 
si go zatrzymać dla swoich człon- 
ków, Takie postępowanie kamień 
skich ZMP-owców jest najzupeł- 
niej niówłaściwe, doprowadza ono 
bowiem do tego, że ZMP robi 
wszystko „dla siebie” i LZS też 
„dla siebie“. Gdzież jest wobec 
tego jakakolwiek współpraca mię 
dzy tymi dwiema masowymi or- 
ganizacjami? Czy Zarząd Gminny 
ZMP w Kamieńsku nie widzi te- 
go, że większość -członków Ludo» 
wego Zespołu Sportowego to rów 
nież członkowie ZMP? Czy zre- 
sztą młodzież zrzeszona w przodu 
jącej organizacji jaką jest ZMP 
ma żyć w jakimś oderwaniu od 
młodzieży niezorganizowanej i za 
sklepiać się w swoim ciasnym kół 
ku? Fakt braku współpracy mię- 
dzy tymi dwiema organizacjami 
jest dowodem małego wyrobienia 
ideologicznego 1 politycznego 
członków Zarządu ZMP w Ka- 
mieńsku, 


OBECNY STAN TRZEBA JAK 
NAJSZYBCIEJ NAPRAWIĆ 


Zarówno Zarząd Gminny ZMP 
jak i inne miejscowe organizacje 
winny okazać więcej zaintereso- 
wania Ludowemu Zespołowi Spor 
towemu w Kamieńsku. Zarząd 
Powiatowy Związku Samopomo- 
cy Chłopskiej i Gminna Spółdziel 
nia „Samopomoc Chłopska“ po 
winny okazać swoją pomoc, a więc 
dostarczyć chociażby środków tran 


sportowych celem przewiezienia 
zawodników na miejsce rozgrywa 
nych spotkań piłkarskich. Przy- 
dałaby się również LZS-owi po- 
móc finansowa. 

Zagadnienie sportu wyraźnie 
zostało postawione przez czynni= 
ki kierownicze naszego Państwa, 
przeż Biuro Polityczne KC PZPR, 
toteż dziwny się wydaje obojętny 
stosunek; Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Związku Młodzieży 
Polskiej i samorządu terytorial- 
rego. 

Sportowcy kamieńscy są na- 
prawdę warci pomocy. Dotych- 
czasowy stan trzeba więc jak naj 
Szybciej zmienić! 

(H. M-a) 


względem ilości i jakości nie 
jednego zatrudnionego w tym 
dziale mężczyznę i osiąga bez 


wysiłku 145 procent normy, Ob. 
Maria Dajcz ma również dość 
poważne zadanie w produkcji. 
Samo bowiem wykończenie me 
bli, a więc politurowanie, które 
nie jest rzeczą łatwą — wymaga 
wielkiej uwagi i spostrzegawczo 
ści. Meble nie mogą być w jed 
nym miejscu jaśniejsze, w dru- 
gim ciemniejsze, trzeba bowiem 
zwążać nie tylko na ilość wyko 
nywanej pracy, ale ; na jej ja- 
kość. 

Duże wyniki, jeśli weźmiemy 
pod uwagę precyżyjność pracy, 


gdzie odchylenie kilku milime- 
trów spowodować może powąż 
ny brak w produkcji i zmiarno= 
wanie surowca, otrzymali pra- 
cownicy, zatrudnieni przy skom 
plikowarkj strugarce „grubościo- 
wej“, 129 procerit normy osiąg 
neli razem pracujący w tym sa 
mym dziale tów, tow. Leon 
Szczepanowski i Michał Będka. 
Z maszyny ich nie schodzą nig 
dy braki, Jakość produkcj: jest 
tu zawsze stuprocentowa, Takie 
powiązanie ilości z jakością, 
przy tak precyzyjnym . zajęciu 
jest nie lada osiagnieciem pra- 
cowników Zakładów Drzewnych 
na Bugaju. 


Czytelnicy piszą 
ŻÓŁWIE TEMPO 
Zarządu Miejskiego 
Znane jest przysłowie, mówią=* 
ce o powolnym tempie żółwia. Za 
stosować je można- z powodze- 
ńiem do pracy Zarządu Miejskie- 
go przy porządkowaniu rabatek 
ulicznych. Prace te rozpoczęte by 
ły weżesną wiosną br. Jednak jak 
do chwili obecnej, jeszcze na wie 
lu ulicach rabatki nie zostały upo 
rządkowanę, skopane i zasiane. 
Weźmy na przykład uł, Reymon= 
ta, Na wielu odcinkach, fa- 
batki znajdują się w takim stanie, 
jakby dopiero zakończyła się zl- 
ma, Czyżby Zarząd miasta Radom 
ska w trosce a podniesienie wy“ 
glądu estetycznego miasta nie 
mógł przyśpieszyć prac przy po= 
rządkowaniu rabatek i zieleńców? 
Stanisław Chybała 
stały czytelnik „Głosu” 
Prosimy Zarząd Miejski e wy* 
jaśnienie. 


Nowy Zarząd — zmieni styl pracy 


W Oddziale Związku Zawodowego Samorządowców w Radomsku 


Ostatnio w Oddziale Związ-| borów nowego Zarządu Oddzia-| Zaboklicka. 


ku Zawodowego Pracowników | łu w Cegielni Miejskiej 


Samorządu _ ilerytorialnego i 
N pade h Użyteczności Publicz 
nej w Radomsku, odbyło się 
walne zebranie wyborcze, na 
którym przeanalizowano dotych 
czasową działalność Oddziału 
oraz opracowano wytyczne dla 
nowego Zarządu. 


Jak wynika ze sprawozdania 
złożonego przez ob. Sowę oraz z 
przeprowadzonej dyskusji, Od- 
dział obok osiągnięć. nie potra- 
fił uniknąć wielu błędów i bra- 
ków. Do osiągnięć zaliczyć należy 
ożywienie w ostatnim okresie 
działalności wyłonionych spo: 
śród zarządu komisji i komite- 
tów, a mianowicie: komitetów 
współzawodnictwa pracy oraz 
międzyzakładowej komisji o- 
chrony mieńia społecznego, ja- 
ka powstała przy Zakładzie 
Oczyszczania Miasta, Pewnymi 
wynikami okazać się również 
mogą komitety walki z alkoho- 
lizmem, które skutecznie zwal- 
czają zdarzńjące się wśród człon 
ków wypadki nadużywania al- 
koholu. i 

Mówiąc o niedociągnięciach 
wymienić należy przede wszyst- 
kim poruszony w dyskusji przez 
Wiktora Wojtalę, brak należy- 
tej współptacy pomiędzy człon- 
kami Zarządu Oddziału, a po- 
szczególnymi radami zakłado- 
wymi. Podkreślono, że przyszły 
Zarząd musi radykalnie zmie- 
nić styl pracy na tym odcinku. 
Jaskrawym przykładem braku 
zainteresowania działalnością 
poszczególnych rad zakłado- 
wych jest fakt, że do chwili wy 


Najbliższe zadania Referatu Zdrowia 


przy Starostwie Powiatowym w Radomsku 


W najbliższych dniach Referat 
Zdrowia przy Starostwie Powiato 
wym w Radomsku przystąpi do 
— na szeroką skalę zakrojonej — 
akcji szczepień ochronnych prze* 
ciwko dyfterytowi. Szczepienia 
ochronne przeprowadzone zostaną 
zarówno na terenie miasta, jak i 
powiatu radomszczańskiego. We- 

lug twierdzenia lekarza powiato 
wego, dr Twickiego, ogniskiem zi 
padalności na dyfteryt jest nie po 
wiat, lecz miasto Radomsko. Na te 
renie bowiem powiatu, jak stwier 
dzono, wypadki zapadnięć na tę 
chorobę są znacznie rzadsze. 


Dobrze przebiega prowadzona 
już od szeregu dni walka z jagli* 
cą. Jak stwierdzono, ogniskami ja 
glicy okazały się następujące gmi 
ny: Brzeźnica, Kobiele Wielkie, 
Sulmierzyce i Wielgomłyny. Spo- 
dziewane jest, że dzięki akcji pro 
filaktycznej, jak również dzięki 
poddaniu stałemu leczeniu osób 
chorych, choroba ta w najbliź 
szym okresie zostanie zwalczona 
na terenie powiatu. 


Obecnie Referat Zdrowia przy 
Starostwie Powiatowym projektu 
je zorganizowanie w Radomsku 
6-miesięcznego kursu dla młod* 
szych pielęgniarek, Wykładowca: 
mi ña tym kursie będą lekarze 
radomszczańscy. Poza tym projek 
tuje się przeprowadzenie remontu 
pomieszczeń Ośrodków Zdrowia 
w powiecie. W pierwszej kolejnoś 
ci wyremontowane zostaną Ośrod 
ki Zdrowia w Brzeźnicy i Wielgo 
młynach. Obecnie opracowuje się 
kosztorysy, a następnie Referat 
Zdrowia przy Starostwie wystąpi 
do władz wojewódzkich © przy- 
dział koniecznych kredytów. 

Poważna troską Referatu Zdro- 
wią jest obecnie brak lekarza w 


nia br. w 


Ośrodku Zdrowia w Wielgomły= 
nach. Zaangażowanie siły lekar" 
skiej jest naprawdę palącą spra- 
wa, chociażby z uwagi na odleg- 
łość, jaka dzieli mieszkańców 
Wielgomłynów od Radomska oraz 
od najbliższego punktu lecznicze- 
go. Należy się spodziewać, że czy 
nione w tej sprawie starania u* 
wieńczone zostaną pomyślnym wy 
nikiem, tym bardziej, że właściwe 
czynniki już w najbliższym czasie 
mają przyjść w tym wypadku z 
pomocą. 


nie po- 
wołano do życia rady ząkłado- 
wej, Í 
W czasie obrad, między inny- 
mi, poruszono również sprawę 
braku zainteresowania ze stro- 
ny pracowników fizycznych 
akcją wczasów. Jak wynikło z 
dyskusji również i w tym wy- 
p były Zarząd Oddziału 
wiązku nie jest bez winy, Ro- 
botników na przykład z Cegielni 
Miejskiej nie poinformowano 
dokładnie i we właściwym cza- 
sie o wyjazdach na wczasy. Wie 
lu robotników chętnie skorzy- 
stałoby z wczasów, jeśli nie 
wyjechali, to tylko dlatego, że 
nie poinformowano ich należy 
cie o warunkach i możliwo- 
ściach wyjazdu. Było to bardzo 
poważnym błędem i niedocią- 
pnięciem w pracy byłego Zarzą= 
du. Spodziewać się należy, że 
nowy Zarząd postara się odpo- 
wiednio spopularyzować wczasy 
pracownicze. 

Na zebraniu uzgodniono rów- 
nież szereg spraw, związanych z 
umową zbiorową. Np. poruśsżo= 
no sprawę wynagrodzenia pra= 
cowników zatrudnionych przy 
taborze miejskim, którzy. do- 
tychczas nie we wszystkich wy 
padkach zostali właściwie za- 
szeregowani, Obecny na zebra- 
niu burmistrz miasta tąw. Kar 
piński oświadczył w imieniu Za 
rządu Miejskiego, że postara się 
sprawę tę w najbliższym czasie 
definitywnie załatwić. 

W skład nowego zarządu od- 
działu Związku Zawodowego 
Pracowników Samorządu Tery- 
torialnego i Instytucji Użytecz- 
ności Publicznej weszli następu- 
jący obywatele: Paweł Szałow= 
ski, Piotr Hałaszczyk, Marian 
Baron, Antoni żywuszko, Józef 
Kawka, Bolesław Grabarczyk, 
Władysława Stępień, Zenon Cu- 
dak, Mieczysław Beniger, Ka- 
zimierz Śliwiński oraz Zenobia 


Do Komisji Rewizyjnej powo- 
lano: Czesława Sikor$, Mariana 
Musiała i Henryka Gdoka. Na 
zebraniu wybrano również dele- 
gatów na mającą się odbyć w 
najbliższym czasie konferencję 
Okręgową. Na delegatów wy- 
brani zostali: Mąrian Baran, 
Aleksandra Wyrflowa, Józef 
Kawka, Marian Kopcik i Hen- 
ryk Hałaszczyk. : 

Na nowym Zarządzie Oddziału 
Związku Samorządowców spo- 
czywają poważne zadania. Na- 
leży nie tylko uniknąć błedów 
i niedociągnięć poprzedniego 
zarządu, ale pchnąć pracę związ 
kową na szersze tory. Obecnie 
przystąpiliśmy do realizacji 
pierwszego etapu Planu 6-lst= 
niego, który da trwałe podwa» 
liny pod ustrój socjalistyczny. 
I dlatego należy, aby Nowy Od- 
dział Związku szczególną uwagę 
zwróch na współzawadnietwo 
pracy, starał się ożywić ruch 
nowatorski i otoczył opieką 
tych, którzy w. codziennej i 
zmudnej pracy biurowej, czy 
też przy warsztącia produkcyj- 
nym potrafią wnieść projekt 
i pomysły usprawniające tok 
pracy. Pamiętać równiem zarząd 
musj o bardzo ważnym zadaniu, 
które ze szczególną miecą pod- 
kreślone zostało na tV Plenum 
KC PZPR a mianowicie o 
sprawie kadr. W szeregach 
członków Oddziału  Związ- 
ku w Radomsku i w powiecie 
nie brak pracowników, mają- 
cych wyższe kwalifikacja, które 
predystynują ich do objęcia kie 
równiczych stanowisk. Na lus 
dzi tych należy szczepólna zwró 
cić uwagę i pomóc wysunąć im 
się na czoło. — Jest to między 
innymi, jedeh z najpoważniej- 
szych obowiązków i zadań nowó« 
obranego Oddziału Związku Za» 
wodowego Pracowników Samo- 
rządu Terytorialnego i Insty« 
tucji Użyteczności Publicznej. 


Jak rozwijały się drużyny ZKP 


w Moszczenicy 


Drużyny harcerskie w Moszcze 
nicy istnieją juź od kilku lat. Pra 
ca w nich. jednak jakoś nie postę 
powała naprzód i mimo doskona- 
łych warunków, liczyły one jesz“ 


$ladem naszych artykułów 
Aby sprawniej szła praca w „Metalurgii“ 


Z Centralnego Zarządu Przemy 
słu Metalowego otrzymaliśmy list, 
który poniżej drukujemy: 

W związku z drukowańym arty- 
kułem w Nr. 101 z dnia 18 kwiet- 
„Głosie Radomszczań: 
skim" pt, „Co należy uczynić, aby 
prąca w „Metalurgii“ szła szybciej 
i rawie, komunikujemy, Że 
CZPWM, jako jędnostka nadzoru- 
jaca Zjednoczenie Ek Drutu i 
Wyr. Drutu w Bytomiu, do które- 
go należy ,„Metalurgia* — prze- 
prowadził, celem sprawdzenia 
słuszności zarzutów i krytycznych 
uwag, dochodzenia i ich wynik po- 
daje się do wiadomości Redakcji. 

Przyznajemy zupełną rację „Gło 
sowi Radomszczańskiemu* w słu- 
sznej krytyce niedociągnięć mają- 
cych miejsce w transporcie we- 
wnętrznym, jak też nienależycie 
skoordynowanej pracy w magazy- 
nach „Metalurgii“, do czego przy- 
czyniły się nie tylko warunki lo- 
kalne, ale tez nie terminowe wyko- 
nanie zamówień w Przem. Gumo- 


wym, co sama notowana krytycz- 
na uwaga w artykule przedmioto- 
wym potwierdza, Słuszne uwagi 
pod adresem Centrali Handlowej 
CZPWM, przekazujemy pod właści 
wym adresem, 

Celem usunięciąg, niedociągnięć 
zauważonych i podanych w artyku 
le zostały z ramienia CZPWM wy 
dane odpowiednie zarządzenia, któ 
rych wykonanie będzie kontrolowa 
ne. Równocześnie CZPWM wyra- 
ża podziękowanie Redakcji za do- 
tychczasowe, wydrukowane artyku 
ły dotyczące Zakładu „Metalur- 
gia". W wielu wypadkach służyły 
one pomocą w odtworzeniu właści 
wego obrazu prac wykonywanych 
w wymienionym Zakładzie, 


(—) Szuter Roman 
Kier. Ref. Prasow. CZPWM 


ZK KK 


Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO legit. szkol- 


ną na nazwisko Kulik 
Krystyna Nr 44/47, 106 


cze w kwietniu zaledwie 40 człon 
ków. Starzy, wyrobieni już instru 
ktorzy wycofali się zupełnie z 
pracy młodzieżowej, natomiast no 
wych jeszcze nie było. Powiatowa 
Komenda ZHP w Piotrkowie sta 
rała się, by „martwe drużyny* ru 
szyć w jakiś sposób do pracy. Nie 
stety, tak się jakoś złożyło, że mi 
mo poruszania tych spraw u odpo 
wiednich czynników i czestych wi 
zytacji na miejscu, harcerstwo w 
Moszczenicy nie rozwijało się. 
Zasadniczy zwrot w życiu drużyn 
nastapił dopiero w kwietniu br. 
Nowa opiekunka drużyn, potrafi 
ła dobrać odpowiednich instruk= 
torów harcerskich, rozbudzić w 
dzieciach zapał do pracy i wresz* 
cie ruszyć z robotą naprzód. 

Dziś obie drużyny harcerskie w 
Moszczenicy liczą ponad 80 człon 
ków i stan ich ciągle się zwięk= 
sza. O ile dawniej zbiórki prawie 
wcale się nie odbywały, to obec” 
nie odbywają się one bardzo regu 
larnie i przebieg ich jest interesu 
jący. Najlepszym tego przykła- ' 
dem może być fakt, że na każdą 
zbiórkę przychodza wszyscy człon 
kowie drużyn. Zasługą więc opie« 
kunki drużyn, : ob. Alicji Dobilis, 
jest wydźwignięcie drużyn mosz- 
czenickich z ostatniego miejsca na 
terenie powiatu, na poziom drużyn 
przodujących. Drużyny nawiązały 
obecnie ścisłą współpracę ze szko“ 
łą podstawowa i z organizacją 
ZMP. ° 


La 


Co pisała prasa łódzka w dn. 1 czerwca 1930 r. 


BUNT GORNIKÓW 
BRAZYLIJSKICH r 
W Minas Geraes w Brazylii 
podczas wielkiego strajku górników 
doszło do otwartego buntu i do walk 
2 policją. 18 górników zostało zabi- 
tych, a kilkaset ranionych. Wałki w 
kopalniach Geraes trwają w dal- 
szym ciągu. Í 


HANDEL ŻYCIEM 

„Głos Poranny“ drukuje długi list 
bezrobotnego inwalidy — Jana Sob- 
czyka, zamieszkałego w Lublinie, ul. 
Łęczycka +5 W liście tym Sobczyk 
zwraca się do wytwórni filmowych 
z propozycja dokonania „samobój- 
stwa na zamówienie” — W zamian 
Sobczyk żąda pewnej sumy na za- 
bezpięczenie losu swęgo małego bra 
ciszka. 


SKAZANIE KOMUNISTÓW 
Przed Sądem Okręgowym w Łodzi 
totzył się proces szeregu komuni 
stów. którzy wysłani zostali przeź ro 
botników łódzkich do Związku Ra- 


dzieckiego — celem zapoznania się z 
budownictwem socjalistycznym Kra 
ju Rad. 

Po powrocie do Polski wszyscy uU- 
czestnicy wycieczki zostali areszto- 
wani. Sąd skazał ich na kary po 4 la 
ta więzienia. 

W czasie rozpraw gmach Sądu o- 
toczony był silnymi kordonami poli- 
cii, celem niedopuszczenia wielkie- 
go fłumu robotników do sali obrad. 

STRASZNA ŚMIERĆ 

BEZROBOTNEJ DZIEWCZYNY 

W domu przy ul. Limanowskiego 


26 wyskoczyła na bruk z okna trze- f- 


ciego piętra niejaka Felicja Mądro- 
wiez, lat 19. 

„Wobec chronicznego braku pracy 
i braku wszelkich środków do życia 
— młoda dziewczyna — pisze „Głos 
Poranny“ — postanowiła w śmierci 
szukać ratunku*. 

STRAJK U BORSTA 

Na skutek obniżki płacy, robotnicy 
fabryki Borsta w Zgierzu porzucili 
pracę, 


TEATRY 


PAŃSTWOWY 
TEATR IM. STEFANA JARACZA 
(ul Jaracza 27) 
Dziś o godz. 18 komedia M. Ba- 
łuckiego pt. „Dom otwarty“, 
Wszystkie bilety wyprzedane 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul. Obrońców Stalingradu 21) 
(tel. 150-36) 


Codziennie o godz. 19,15 komedia 
Al. Fredry „Wielki człowiek do ma- 
łych interesów“. 

Kasą czynną od godz. 10—13 i od 
16. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(ul. Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 

O godz. 19,15 „Makar Dubrawa* 
— wznowienie. 


TEATR „PINOKIO“ 
(uL Nawrot 27) 


Godz. 8 i 15,00 wg. zamówień szkół 
widowisko zamknięte pt. „Nowa sza- 
ta króla. 


TEATR „ARLEKIN” 
(uł. Piotrkowska 152) 
Gadz. 17,15 na scenie letniej wido 
wisko pt. „Wesoła maskarada“ 
W razie niepogody godz. 17,15 „Złota 
rybka”. 
Kasa czynna codziennie od godz 10 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 


„LUTNIA* 
Godz. 19,15 „Córka pani Angot“. 


TEATR „OSA* 
Traugutta 1 tot. 272-70 
Godz. 19,80 „Romans z wodewilu*, 


KINA 


ADRIA — dla młodzieży (Stalina 1) 
Kino nieczynne z powodu remontu, 
BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Zwycięski powrót“ 
godz, 16, 18,30, 21 
BAJKA (Franciszkańska 81) 
„Czarodziejski kryształ" 
godz. 18, 20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2)-„Program 
aktualności krajowych i zagranicz 
nych Nr 21“ 
godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 
HEL — dla młodzieży (Legionów 2) 
„Koncert Beethovena", g 
godz. 16, 18, 20 
MUZA (Pabianicka 178) 
„Hrabia Monte-Christo” I seria 
godz. 18, 20 
POLONIA (Piotrkowską 67) 
Kimo nieczynne z powodu remontu. 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Hrabia Monte-Christo“ II seria 
godz. 18, 20 


ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Program składany* (Dzieje jed- 
nej obrączki”, „Słoń i Mrówka”, 
„Noc Noworoczna”, „Mistrz Nar- 
ciarski*, „Kim zostanę?*). 
godz, 18, 20. 

ROMA (Rzgowska 84) 

„Droga do sławy” godz. 18, 20 

REKORD (Rzgowska 2) 

„O szóstej wieczorem po wojnie“ 
godz. 18, 20 
STYLOWY (Kilińskiego 128) 
„Swój Galowy“, 
wodz. 18, 20. 
ŚWIT (Bałucki Rynek 2) 
„Par Habetin odchodzi" godz. 18, 20 


Program audycji na dzień 1 czerwca 


12.04 Dziennik, 13.30 Koncert Ork. 
Rozgł. Szczecińskiej, 14.00 Aud. wy- 
mienna, 14.15 (Ł) Komunikaty, 
14.20 (Ł) Muzyka popul., 14.50 (Ł) 
„Sprawy naszego miasta“, 14,55 Kon 
cert solistów, 15.30 Aud. dla świetl. 
dziecięcych, 15.50 Muz., 16.00 Dzien- 
nik, 16.80 (%Ł) Audycja pt. „Grają 1 
śpiewają zespoły świetlicowe”, 16.45 
(Ł) „Dropocenne ziatno* — słucho- 
wisko dla dzieci wg. Musatowa w 
opracow. E, Jędrkiewiczowej, 17.00 

„Słuchamy muzyki“ — aud: sł.-muz. 
17. 35 „Porozmawiajmy“, 1740 And. 
słow.-muz. dla świetlic młodz., 18,05 
Odpowiedzi fali 49, 18.15 Muzyka i 
pieśni w wyk. Ludowej Kapeli z Kra 
kowa, 18,40 Wszechnica, 19.00 J. 5. 
Bach Sonata Nr 5 e-moll, 19.15 „W 
połowie drogi' — słuchowisko, 20.00 
Dziennik, 20.40 Muzyka oper., 21,80 
Rezerwa, 22.00 Opowiadanie Camille 
Lemercier pt. „Lalka z koralami“, 
29.20 (£Ł) Felieton filmowy, 22. 30 
(£) Muzyka taneczna, 22.45 (Ł) „Bal 
lady Leśmiana", 23.00 Ostatnie wia- 
domości, 23.15 "Muzyka kameralna. 


TATRY (Sienkiewicza 40, w ogro- 
dzie) — „Nieodrodna cór 
godz. 15,50, 18, 20,80 

TĘCZA (Piotrkowska 108) 
„Urodzony w październiku" 
godz. 16, 18,30, 21 

WISŁA (Daszyńskiego 1) 
„Program składany” („Szara szyj- 
ka", „Siedem czarodziejskich płat. 
ków”, „Biegiem Wołgi” — filmy w 
naturalnych kolorach). 
godz. 16.30, 18.30, 20.30. 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Dziś o wpół do jedenastej" 
godz. 15,30, 18, 20,30 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 
„Zdradzieckie skały“ 
godz. 16, 18.80, 21. 

ZACHĘTA (Zgierska 26) 
„Zakochani są sami na świecie” 
godz. 18, 20 


Samoloty w walce o lasy 


Ne lotnisku katowickim, mi- 
mo wczesnej godziny — jest 
dopiero trzecia nad ranem — pa 
nuje ożywiony ruch. Od magazy 
nów  podjeżdżaja do stojących 
szeregiem samolotów załadowa 
ne workami ciężarówki. Ludzie 
w maskach, odziani w kombine 
zony szybko i sprawnie przeno- 
szą ładunek 
tów. Wszystko odbywa się plańo 
wo, niepokoi tylko gęsta mgła 
zaścielajaca lotnisko; czy aby nie 
uniemożliwi ona startu? 

Mało kto zapewne domyśliłby 
się, że cała eskadra — osiem trzy 
motorowych Li 2, każdy z dwuto 
nowym ładunkiem trucizny, szy 
kuje się do ataku na.. malen- 
kie półtoracentymetrowe rój E 

Larwa osnuł gwiażździstej o 
największy wróg naszych lasów 
sosnowych. Zagraża ona szcze- 
gólnie lasom  jednogatunkowym 
i jednowiekowym, (jakich wiele 
odziedziczyliśmy po nieracjonal 
nej, rabunkowej, obliczonej na 
maksymalny zysk, gospodarce 
leśnej w Polsce kapitalistycznej. 

Sosnowe lasy atakowane są ze 
szczególną siłą przez osnuję. A- 
by niedopuścić do całkowitej ich 
zagłady, Ministerstwo Leśnic 
twa zorganizowało zakrojoną na 
szeroka skalę akcję chemiczne- 
go zwalczania szkodnika. Akcja 
ta trwa już trzeci rok i daje do 
skonałe wyniki. Zamierające la 
sy sosnowe po opyleniu ich arse 
nianem wapna, który radykalnie 
truje larwy  osnui, pokrywają 
się nowym „Woo — ożywają. 


Przygotowania na lotnisku do 
biegają końca. „Meteo“ zapowia 
da dobre warunki lotu i opyla- 
nia, Rzeczywiście. mgła szybko 


do wnętrza samolo - 


Ze sporiu 
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W dniu Święta Ludowego sporłowcy Z.S. Ogniwo odwiedzili 


Przedhorz - Zadzim-Niemieszyn 


Piłkarze Przedborza zwyciężyli łodzian 7:6 (3:3) 


G portowcy ZS Ogniwo w dniu 
Święta Ludowego gremialnie 
wyruszyli do Ludowych Zespołów 
portowych by w ten sposób za- 
dokumentować swą sympatię dlą 
sportowców wsi. 
ZKS Ogniwo w 
liczbie 60 sportow 
ców udał się do 
m. Przedbórz (po- 
wiat konecki) ua 
dwa dni świąt, W 
pierwszym dniu e 
kipa sportowa u- 
dała się do wsi 
Czerno oddalonej 
o 11 km. od Przed 
borza, gdzie odby 
uwoczystości związane ze 


waly 


się 
świętem Ludowym. Sportowcy Ogni 
wą wzięli udział w defiladzie łącz- 


nie z organizacjaini politycznymi 
i społecznymi. Po zakończeniu częś- 
ci oficjalnej uroczystości siatkarze 
Ogniwa rozegrali mecz z drużyną 11 
letniej szkoły miejscowej, a gimna- 
stycy przyrtządowi dali piękny pokaz 
tej dziedziny sportu. W części arty- 
stycznej członkini klubu Będkowska, 
odtańczyła dwa tańce ludowe. 


W drugim dniu świat sportowcy 
ZKŚ Ogniwo łącznie z KS. Ogniwo 
(Przedbórz) zorganizowali całodzien 
ną imprezę sportowa dla mieszkań- 
ców Przedborza, Przed południem ro 
zegrano mecz w siatkówkę męską w 
którym drużyna łódzka odniosła zwy 
cięstwo 2:1 (15:9, 10:15, 15;5) na- 
stępnie odbył się meez koszykówki, 
który wygrała także drużyna łódzka 
45:19 (23:11). Po południu odbyła 
się część oficjalna imprezy. Po defi- 
ladzie obydwu reprezentacji sporto- 
wych i powitaniu przez prezesa ZKS 
Ogniwo (Przedbórz) sportowcy Ło- 


sa możność oglądania walki 


dzi i Przedborza złożyli podpisy pod 
Apelem SŚztokholmskim. Następnie 
odbyły się pokazy gimnastyki przy- 
rządowej oraz piramidy w wykona- 
niu sekcji gimnastycznej, Na zakoń- 
czenie odbył się mecz piłki nożnej w 
którym drużyna Przedborza odnios- 
ła zwycięstwo nad drużyną łódzką 
1:6 (3:3). Należy zaznaczyć, że na 
cgólną liczbę mieszkańców Przedbo- 
rza 4000, obecnych na zawodach by- 
ło 2000. 


Druga ekipa sportowców ZS Og- 
niwo z koła 132 przy MZK. zorgani- 
zowałą łącznie z Podst. Organ. Part, 
PZPR wyjazd do wsi Zadzim. Po 
wzięciu udziału w Święcie Ludowym 
spottowcy LZS. (Zadzim), popu 
w siatkówkę drużynę łódzką 2:1 
Trzecią ekipa sportowców z koła 133 
przy elektrowni udała się do wsi Nie 
mieszyn, gdzie również brała udział 
w Święcie Ludowym oraz rozegrała 
spotkanie w piłkę siatkową. 


Bel — K 


az p C Z Gi 


w niedzielę na torze helenowskim 
W niedzielę, dnia 4. VL br. o godz. 16 na torze kolarskim ZS. „Spój 


nia“ (Helenów), 


ul. Północna 36 odbedą się pierwsze ogólno =- pol- 


skie mistrzostwa torowe Zrzeszeń Sportowych Zw. Zaw. © programie 


olimpijskim. 


Do zawodów zgłoszone zostały re 
prezentacje ZS. Włókniarz, Spójnia, 
Związkowiec, Ogniwo, Kolejarz, 
Stal, Górnik, Budowlani, Unia. Fo 
wyższe Zrzeszenia reprezentować 
będą najlepsi torowcy Polski z Be- 
kiem, Kupczakiem, Musiałem, Wan 
dorem. Marchwińskim, Gabrychem 
na czele, a więc jak widzimy w za 
wodach weźmie udział elita kola- 
rzy polskich i impreza ta będzie je 
Gną z najlepszych imprez organizo 
wanych w Łodzi na przestrzeni kil 
ku lat. 

Niezależnie od zawodników licen 
cjonowanych w zawodach wezmą u 
dział juniorzy (kartowicze) w tych 
samych konkurencjach.co i ich star 
si koledzy. Łodzianie nie tylko będą 
po 
między poszczególnymi zawodnika 
mi, ale będą mogli jednocześnie o- 


glądać walkę o prymat w kolar- 


Nasi Nasi korespondenci donoszą... 


Co na to 


Życie w naszych kołach 
sportowych z każdym dniem 
nabiera coraz większego Toz- 
pędu. Nie wszędzie jednak mi 
łośnicy sportu w naszych za- 
kładach pracy mają sprzyja- 
jące warunki, aby swe zami- 
łowanie do uprawiania kultu- 
ry fizycznej przenosić na 
swych współtowarzyszy pracy. 
Korespondenci nasi donoszą o 
wielu jeszcze trudnościach i 
bolączkach, które bamują w 
niektórych kołach dobrze za- 
początkowaną pracę. 

Oto co pisze nam korespon- 
dent koła sportowego. przy 
Zjedn. Przem. Maszyn i Narzę 
dzi Rolniczych w Łodzi Szcziu- 
kiewicz W. 


„Koło nasze po- 
zostaje pod opieką 
zrzeszenia sporto- 
„Stale od 
o liśmy bardzo mało 
sprzętu, ale nie w 
= tym jest najwięk- 

sza bieda. Sprzęt 
zorganizowaliśmy sami w ten spo- 


Z.S. Stal? 


sób, że każdy członck koła który go 
posiada prywatnie oddaje go do u- 
żytku koła. Sprzęt ten rozprowadza- 
my pomiędzy wszystkich członków 
koła, ale niestety wiele tego sprzętu 
nie możemy wykorzystać, Posiada- 
my naprzykład 8 rakiet, ale nie ma- 
my za to... „kortu, na którym mogli- 
byśmy grać tymi rakietami, Zwra- 
caliśmy się do zrzeszenia z prośbą 0 
przyjście nam z pomocą, niesteży u- 
słyszeliśmy odpowiedź, że za „po- 
moc“ tą musielibyśmy płacić 15 ty- 
sięcy złotych miesięcznie, gdyż tyl- 
ko w tym wypadku moglibyśmy 0- 
trzymać kort. 

-Suma ta jest dla nas nieosiągalną, 


gdyż wpływy z naszych składek 
członkowskich wynoszą zaledwie 
1.400 zi. miesięcznie. 


W istocie sprawa wygląda 
dziwnie. Czyżby Z. S. Stal nie 
posiadało absolutnie żadnych 
możliwości udostępnienia ja- 
kiegoś kortu członkom koła 
sportowego przy Zjedroczo- 
nym Przemyśle Maszyn i Na- 
rzędzi Rolniczych? 

Czekamy na wyjasnienie w | 
tej sprawie. | 


stwie 
wych. 

W celu uniknięcia tłoku przy ka 
sach na stadionie Rada Kuliury Fi 
zycznej i Sportu ORZZ. która jest 
organizatorem tych zawodów uru 
chamia 4 punkty przedsprzedaży. 
Bilety w cenie: trybuna, 250 zł, wej 
ściowe 150 z., wejściowe dla człon 
ków kół sportowych na zbiorowe 
zamówienia 80 zł, wojsko i ucznio- 
wie 80 zł, będzie można nabyć: 

1. Okręgowa Rada Zw. Zaw. ul. 
Traugutta 18, pokój 316. 

2. ZS. „Włókniarz“ uk. Bienkie- 
wicza 102. 

3. ZS. „Spójnia“ ul. Północna 36. 

4, ZS. „Ogniwo* ul. Obrońców 
Stalingradu 30, 

Rada Kultury Fizycznej i Sportu 
zaznacza, że bilety ulgowe będą 
sprzedawane jedynie w przedsprze 
daży. 


Brawo LZS! 


torowym  Zrzeszeń Sporto- 


Młodzież wiejska woj: łódzkiego, 
zrzeszona w Ludowych Zespołech Spor 
towych podjęła masową akcję budowy 
nowych boisk sportowych, W. ekwili 
obec nj prace te prowadzone są w 100 


wsiach woj, łódzkiegó, 

Również wiele  spóldzielni produk, 
cyjnych przystypiło do wytyczania 
uniwersalnych boisk sportowych, z bie 
źniami, skoczniarmi, rzntniami itp, Bo 
iska te wyposażone Wyda w natryski, 
umywalnie i szatnie, 


Odpowiedzi Redakcji 


Koch Ryszard, korespondent "Koła 
Sportowego przy Zakł, im, J, Strzel, 
czyka, — W czasie pracy spraw zwią 
zanych z kołem sportowym nie powin 
niście załatwiać, Przed nami wszystki 
mi stoi realizacja Planu 6.lctniego i 
w żadnym wypadku mie wolno nam 
sportowcom przyczyniać się do rozluź 
niania dyscypliny pracy, Jeżeli, jak 
piszecie, po południu nikt nie przycho 
dzi załatwiać spraw związanych z ist 
nieuiem kola sportowego, to najlepszy 
dowód, że ci, którzy zgłaszają się W 
tych sprawach w czasie pracy, uie sg 
absolutnie miłośnikami sportu, lecz 
zwykłymi łazikami, których powinniś 
my piętuować na każdym kroku, 


opada i na srebrnych skrzydłach 
samolotów rozbłyskują pierwsze 
promienie wschodzącego słońca. 

Poszczególne maszyny mają 
już określone zadania operacyj 
ne, tzn, dokładnie wytyczony 
obszar opylania loraz wyznaczo 
ną godzinę startu. 

Dzisiaj będą opylane lasy w 
rejonie między Częstochową a 
Lublińcem. 

Jeden za drugim zrywają się 
srebrzyste Li 2 z drogi startowej 
lotniska. Od wyznaczonych tere 
nów leśnych dzieli nas pół godzi 
ny lotu. 

A oto skraj lasu. 
rozpocznie się „atak“. 

Pierwszy samolot już pikuje, 
jeszcze chwila i spod kadłuba za 
czyna wypływać skłębiona, biała 
smuga arseniann. 

Teraz kolej na nas.  Gwałto- 
wnie obniżamy lot — las jest 
już tuż pod nami. Wydaje się, 
że skrzydła samolotu  muskają 
wierzchołki drzew. Lecimy na 


Za chwilę 


wysokości ok, trzech metrów ty 
nad lasem. 

Mechanik przekręca  wyłą- 
cznik. Teraz we wnętrzu samolo 
tu zapaliło się światło — sy- 
gnał dla „opylaczy* do rozpoczę 
cia akcji. 


Lot opylający wymaga od pi- 
lota dużych umiejętności. Musi 
my lecieć tak, by „nasza“ smuga 
arsenianu kładła się dokładnie 
obok tej z pierwszego samoiotu. 
Tory obu samolotów nie mogą 
być od siebie oddalone o więcej 
niż 30 m. 

Trudna jest także praca obsłu 
gi młynków - opylączy we wnę 
trzu samolotu. Korba młyna, 
przez który przepuszcza się arse 
nian musi być stale. równo obra 


cana. Worki z trucizną muszą 
być nieprzerwanie, miarowo pod 
suwane pod młynek. 

* E3 


Koniec lasu. Samolot podrywa 
się w górę, wiraż i znów pi- 
kujemy. Biały tuman wolno wsia 
ka w ias. 

Po kwadransie radiotelegrafi- 
sta melduje na lotnisko: „zada- 
nie wykonane, wracamy do ba 
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Wedlug wyznaczonej kolejnoś 
ci samoloty „siadają* na lotnis 
ku, by po odnowieniu zapasu ar 
senianu, znów wylecieć. 

Opyliliśmy dzisiaj około 600 
ha last. 

W kilka godzin po akcji, je- 
dziemy samochodem do opylone 
go lasu. 

Rozłega się zgrzyt piły i z 
trzaskiem wali się w dół sosna. 
Korona jej upadła ma rozłożoną 
uprzednio płaąchtę, Smutny jest 
widok zaatakowanego przez szko 
dniki drzewa, Gałęzie szare, nie 
które zupełnie pozbawione igieł 
— dzieło żarłocznej osnui. Oglą 
damy pilnie gałązkę po gałązcec. 
Trzeba by policzyć wszystkie mar 
twe i żywe larwy, aby określić 
stopień skuteczności oepylenia. 

A oto pierwsza ofiara — pożół 
kła, Sskurczona, martwa larwa. 
Obok druga, Ta żyje jeszcze, ale 
porusza się bardzo niemrawo, 
słabo reaguje ma dotknięcie. 
Chwile jej żywota są już niedłu 
gie. 

Oględziny kilku jeszcze drzew, 
pokrytych białym,  śmierciono 
śnym pyłem arsenianu, pozwala- 
ją wnioskować, że opylenie uda 
ło się. 

W większości wypadków pro- 
cent zahitych larw waha sie w 


dowi. 
chać szum samolotów. Rozpoczę 
ły się popołudniowe loty opyla 
jące. W tym roku uratujemy 2% 
tys. ha lasów, wartości wielu mł 
bardów zł. 


granicach 80 — 90 proc. Z „ne 

dobitkami* poradzą sobie rosła 
nałe naturalni 
łasu: ptaki, mrówki. 


sprzemierzeńcy 


* * 


. 
Przez las przejdzie teraz tyra 


tiera ludzi, zbierając ofiary arše 
nianu spośród zwierząt i 
ków, które 
badawczemu w nadleśnictwie Ło 
bodno do badań ujemnych skut 
ków opylania lasów. 
tym, niestety, trudńo jest zapo- 
biec, bowiem larwy osnui oka- 
zały się odporne na działanie 
środków 
zwierząt ciepło krwistych. 


pta 
posłużą  ośrodkowi 


Skutkom 


nieszkodliwych dla 


Dlatego też wałka chemiczna 


stosowana jest w ostateczności, 
kiedy ilość larw na jednym drze 
wie przekracza 30, 
już bowiem życiu drzewa. Są re 
jony w naszych 
ilość larw osnui na jednym pniu 
sosnowym sięga 4 tysięcy. 
tych lasów arsenian jest 
nym ratunkiem. Wracamy przez 
las. Gdzieniegdzie na leśnym pod 
szyciu leżą martwe owady. 


Zagraża to 
lasach, gdzie 


Dla 
jedy- 


Słońce chyli się już ku zacho 
Wysoko, w błękicie sły 


Wyjeżdżając z lasu, widzimy 


eskadrę naszych Li 2, lecących 
na następny rejon leśny. 
ne maszyny wprzągnięte do po- 
kojowej służby dobrze spełniają 
swoje zadania, ratując dla odbu 
dowującego się kraju tysiące me 


Potęż 


trw sześciennych cennego su 
rowca, jakim jest drewno. 
B. N. 
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Skład piłkarzy Węgier 


na mecz z Polską 


BUDAPESZT, — Kapitan sportowy 
Węgierskiego Związku Pifkarskiego — 
Sebes, na podstąwie formy wykazanej 
w rozgrywkach ligowych ostatniej nie 
dzieli, ustalił ostateczny skład obu "ru 
żyn narodówych na międzypaństwowe 
spotkanie z Polską w dniu 4 czerwca, 

Skład pierwszej reprezentacji usta_ 
lony został następująco: Grosits (Ma 
teosz), Rakoczi (Kispest), Bórzse: 
(MTK), Lantos (MTE), Bozsik (Fu5- 
pest), Jozsa (Gyór), Sandor (MTE), 
Kocsis (Ferencvaros), Szilagyi, (Va. 
ses), Puskas j Babolcsai (Kispest), 

Druga reprezentacja Węgier wystą- 
pi na stadionie Vasas, w miejscowości 
Diosgyór (koło Miskolcza), w skła. 
dzie: Geller (MTK), Kovacs Il 
(MTK), Nagy IL (Csepel), Kovacs 1 
(MTE), Zakarias (Mateosz — obecnie 
Teherfuvar), Dombos (Györ), Kesz- 
theyl (Csepel), Budai (Kispest). 
Bundzsak (Kiskunhalas), Toth (Ui. 
pest — obecnie Dozsa), 

Pierwsza reprezentacja Wągier uda 
się do Polski w piątek, 2 czerwca, 
przed południem tym samym samolo, 
tem, którym przybędzie do Miskole7 
druga reprezentacja Polski, 

Z Budapesztu db Diosgyör urucho. 
miore będą w dniu meczu dodatkowe 
pociągi oraz specjalne autobusy, 


Dzisiejsze i niedzielne mecze 


o misirzostwo kl, A odwołane 

W związku » mieczem juniorów 
Łódź — Warszawa, oraz spotkaniem 
w ramach turnieju miast, w którym re 
prezentacja Łodzi zmierzy się z repre 
zentacją Torunia, mecze o mistrzost. 
wo klasy A z dnia 1 i 4 czerwca zo- 
stały odwołane į odbędą się w termi. 
nie późniejszym, 

W niedzielę w Żychlinie tamtejszy 
zespół Emjeden w zawodach z Włók- 
niarzem ze Zgierza uzyskał wynik bez 
bramkowy 0:0, Tym samym Włókniarz 
stracił cenny punkt, przy ewentnal. 
uym zwycięstwie tego klubu nad Kole 
jarzem i wygranym meczu w Żychi!. 
nie, mogłoby to spowodować trzecie 
spotkanie na neutralnym terenie, gdyż 
zespoły te miałyby pe równej ilości 
puuktów, 

Obecnio tabela przedstawia się 
następuje: 


jak 


TABELA OGÓLNA DWÓCH RUND: 


Kolejatz Łódź 16 25:7 48:21 
Włókniarz Zgierz 17 24:10 34:29 
Spójnia Łódź 16 10:18 04:22 
Concordia Piotrków 17 17:17 29:20 
LKS Włókuinrz I B 17 17:17 28:21 
Związk, Tomaszów 17 15:19 25:41 
Emjeden Żychlin 17 15:39 22:37 
Związkowiec Łódź (17 14:20 25:53 


17 
17 


Kolejarz Koluszki 


5:3 
13:21 31:20 
Boruta Zgierz $ 


9:25 3E 


TABELA RUNDY WIOSENNEJ 


Kolejarz Łódź 8 14:82 22:4 
Włókniarz Zgierz g n W” 
Związk, Tomaszów 9 12:6  20:]' 
ERS WłókoiarzIi B 8 9:7 12: 
Włókniarz Pabianice 7 7:7 20:11 
Kolejarz Koluszki 8 7:9 8:14 
Concordia Piotrków 9 7:11 10:17 
Emjeden Żychlin Ho 0 KES 
| Spójnia Łódź 8 5:11 14:21 
Związkowiec Łódź 9 5:13 10:21] 
Borita Zgierz p 6:12 12:30 


— Dziś o Dziś o godz. 18 18 


Związkowiec — Kolejarz 


w szczypiorniaku 
W dniu dzisiejszym, jest w 
czwartek, dnia 1 czerwca br, o god» 
18 na boisku Bawełny przy ul. Ugro 
dowej 28a, odbędzie się mecz szęzypio! 
niaka męskiego o mistrzostwo Łodzi 
pomiędzy Związkoweem i Kolejarzem 


to 
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